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LiSty parlamentarne.
Wiedeń 26 lutego.

(i.) Przeciwnicy związku autonomicznych 
klubów prawicy w radzie państwa zacierają 
ręoe, gdyż z powodu taktyki obstrakcyjnej, 
do której Cae8i zostali zniewoleń, przez ga­
binet Clarego, a do której inne kluby prawi­
cy, w pierwszym rzędiie zaś Koło Polskie 
przyłączyć się nie mogą i nie chcą, rozluźni­
ła się chwilowo łączność stronnictw prawicy 
do tego stopnia, iż obecnie stały się wspólne 
posiedzenia komitetu wykonawczego prawicy 
niemożliwemi. Sami Czesi prosili p. Jawor­
skiego, aby na razie nie zwoływał komitetu 
wykonawczego prawicy, aby uniknąć drażli­
wych rozpraw nad istniejącemi różnicami, a 
tern samem i ich stwierdzania.

W  Słowie Piskiem  pojawiły się już try­
umfalne artykuły, dowodzące, że przez trzy 
lata większość Koła Polskiego trzymała się 
jak  pijany płotu, solidarności z Czechami, 
pomimo ostrzeżeń „jedynie rozumnie i trze- 
rtwo" na sytuaoyę zapatrujących się polity­
ków Słowa Polskiego, aż nareszcie siła i któw 
przekonała, iż związek ten utrzymać się 
nie dal

Przedwczesne to jednak tryum fy! Od­
powiedź najlepsza na możliwe zarzuty, jako­
by Koło Polskie teraz „otrzeźwiało" nawró- 
niło się na jedynie mądre i zbawcze zda­
niem Słowa Polskiego — drogi, prowadzące do 
przymierza z lewicą niemiecką, jest uchwała, 
powzięta jednomyślnie na sobotniem posie­
dzeniu Koła, po wyczerpującej rozprawie nad 
położeniem parlamentarnym, a której brzmie­
nie telegraficznie dr enn tom przysłano.

Uchwała ta zawiera trzy myśli zasa- 
di Bze:

P o  p i e r w s z e :  stanowczo i bezwzglę­
dnie potępia obstrnkoyę k a ż d ą  jako środek 
zabijający parlamentary: m ;

P o  w t ó r e :  ponawia zapewnienie wier­
ności sasadom autonomicznym i łączności ze 
stronnictwami, te same wyznającemi zasady — 
lafig o -tyle, o ile dążyć chcą do ich urzeczy­
wistnienia „w parlamentarnej drodze, bez ta­
mowania toku obrad rady państwa" ;

p o  t r z e c i e :  zaznacza, iż bez względu, 
na jakiekolwiek ul ioczne stosunki polityczne 
i parlamentarne, Koło Polskie, jak zawsze, 
będzie i nadal spełń, ało obowiązki swoje 
względem kraju i narodu jaku pierwsze i naj­
główniejsze swoje zadanie.

Co się tyczy, stosunków z Czecnami, to 
nasze drogi taktyczne chwilowo roz­

chodzą się, to jednak trwa bez przerwy owa 
głębsza łąezc cśó nasza z nimi, płynąca nie 
z pobudek rasowych, ale zasadnicza, opiera­
jąca  ̂się na wspólności realnych interesów 
i dążności, gdyż my i on walczymy przeciw 
ko n euspra w sdliwionej przewadze Niemców 
i o autonomię narodową. I mogę zapewnić, że

ogromna większośó Koła rozluźnienie zasadni­
cze związku prawicy lub jakiekolwiek chwia­
nie się Koła Polskiego, czy przechylanie się 
jego jawne, czy maskowane ku lewicy nie­
mieckiej jak zawsze tak i teraz uważałaby 
za niedorzeoznośó polityczną, która ani nas, 
ani państwa całego do niczego dobrego dopro­
wadzić nie mogłaby.

Nie prowokujemy Niemców, bo to nie 
miałoby sensu. Owszem, o ile Niemcy gotowi 
wytrwać na drodze legalnej pracy parlamen­
tarnej, nie mamy powodu przeszkadzać im 
w tern. Tak samo i Czechom i nikomu nie 
będziemy dopomagali do rozb.jania parlamen­
tu, do niweczenia parlamentaryzmu. Czechom 
się zdaje, że gdy doprowadzą do upadku te­
raźniejszy konstytucyjny ustrój państwa, to 
nastąpi zamach stanu, który od razu zamieni 
Austryę z dziś na jutro w ustrój federatywny.

My tej wiary nie podz:elamy — i prze­
ciwnie, bardzo obawiamy się wszelakich za­
machów stanu, w tern pewnem oczekiwaniu, 
iż one musiałyby wypaść w danych okoli­
cznościach racżej na niekorzyść autonomii, a 
w każdym razie sprowadziłyby na dłuższy 
czas straszliwe zamięszanit wewnętrzne, Bóg 
wie jakie walk', i zastój ekononomiczny'o 
wiele gorszy nawet od teraźniejszego. My te­
go wszystkiego nie chcemy. Mamy zanadto 
wiele do zrobienia dla ekonomicznego i kul- 
tumego podźwignienia kri u naszego, ażeby­
śmy mogli przykładać ręki do czegoś, co mo­
że zaostrzyć teraźniejszy niepokój wewnętrzny 
w Aastryi. Czesi czują się tak s ini w domu 
swojem bogaotwem materyalnem i swoją so­
lidarnością narodową, ż mogą może próbo­
wać hazardów, My zaś hazardować nie może. 
my i nie chcemy. Wolimy dążność do rozsze­
rzania autonomii krajów powolniejszą, ale 
spokojną, a w drodze legalnej; z a m a c h ó w  
( t a n u  s t a n o w c z o  n i e  ż y c z y m y  so­
bie.

Nie tracimy nadziei, że i ozósey prze- 
wódzcy, pomimo parcia radykalnych żywio­
łów do awantur, nie zechcą doprowadzić rze­
czy do ostateczności Taktykę, w którei im 
ofiarują poparcie W olf i SchSn >rer, może nie 
zechcą uważać za dogmat swój.

Wszystko teraz koncentruje się w spra­
wie uchwalenia parlamentarnego ustawy o 
kontyngencie rekrutów. Pierwsze czytanie dziś 
skończono i ustawę odesłano do komisyi. W e­
dług moich informacyj, jest nadzieja, że w 
środę przedłoży kómisya dprawozd lie i że 
ostatecznie uda się je  przeprzeć ~>rz~ wko 
obstru acyonisfcom czeskim, opozycyi Suh3ne- 
rera i gwałtom socyalistów, rozgoryczonych 
niefortunną odpewiedzią ministra Giovanellego 
w sprawie śtrajku węglarzy.

Dzisiejsze pos-iedzenie przeszło spókoj- 
nie. Mówiono, że na wypadek awantur i 
gwałtów w parlamencie nastąpiłyby bezzwło­
cznie bardzo doniosłe enuncyaoye ze strony 
rządu.

Niemcy a Holańdya.
Lwów d. 27 lutego.

Pod tym napisem podało jedno z naczel­
nych pism holenderskich Nieuwe Rotterdam 
Oourant artykuł, pochodzący z bardzo powa­
żnego pióra. Zachłanność teutońska, pragnąca 
zagrabić byle co, nawet taki_ pustynie jak 
„niemiecka Afryka południowo - zachodnia" 
zdawna zagięła parol rva Holandyę. Tu je ­
dnak - zachłanność niemiecka ma pewną ra- 
cyę. Niemcy pragną być jednem z mocarstw 
uniwersalnych, panować nad morzami, ale por­
tów Wilhelmshayen i Kielu zamało do tego. 
Całkiem inaczej stanęłaby sprawa, gdyby 
Rotterdam i Amsterdam popadły w szpony 
niemieckie, a nadto i kolonie holenderskie — 
taka Jawa, perła wszystkich wogóle na świę­
cie kolonij, taka Sumatra, część Borneo itp. 
Wnet po w ojnę r. 1871 prawiono, że Fran- 
oya i Niemcy mogłyby snadno dojść dó zgo­
dy — gdyby Francy a zabrała poprostu Bel­
gię a Niemcy Holandyę... Ale na ten wypa­
dek zapowiadała prasa londyńska, że poprzód 
flota angielska zajęłaby Rotterdam i Amster­
dam.

W ostatnich miesiącach poczęły pisma 
niemieckie nanowo loruszaó tę sprawę, a spo­
tęgowana wojną południowo-afrykańską nie- 
naw.ść Holendrów lo Anglików snaó spra­
wiła, że także w Holandyi odezwały się gło­
sy za zbliżeniom do Niemiec. Niedawno te­
mu główny pruski organ pólurzędowy. Nordd. 
Allg. Ztg, powtórzył artykuł znakomitego 
uczonego niemieckiego*, przemawiający dość 
jasno za takiem zbliżeniem Niemiec do Ho- 
landyi, że Holańdya ‘ caleby nie postradała 
niepodległości — uchowaj Boże! — ale we­
szła do Rzeszy niemieokiej... nic więcej!... 
Sprawę tę poruszono w parlamencie angiel­
skim i rząd nie przeczył, że słyszał o podo­
bnych zachciankach niemieckich.

W tym stanie rzeczy pojawił się wspo­
mniany powyżej artykuł holenderski ; a że 
sprawa należy już poniekąd do aktualnych, 
powtarzamy tu główne” onego uotępy.

„Na czem polega nasza niepodległość i 
spokojne kolonij naszych posiadanie. Jużció 
nie na tern, że zawistne sobie wzajem mocar­
stwa nie pozwoliłyby jedno drugiemu zabrać 
nasz kraj albo nasze kolonie. Idealne zaś 
względy etyki i prawnego porządku mają 
niejakie znaczenie, ale rękojmią nie są. Pozo­
staje więc tylko nasza własna siła. Tej siły 
ja  nie lekceważę ; w dobie niebozpieozeństwa 
Holańdya sprawiłaby niemałe kłopoty natrę­
towi. Ale podobno mało kto będzie uważał 
tę siłę za dostateczną do ochrony naszej nie­
podległości.

Holańdya nie może sobie stawiać za za­
danie, aby potęgą dorównała Niemcom lub 
Anglii. My nie zdołamy na tyle spotęgować 
sił naszych, iźbyśmy każdemu nieprzyjacie­

lowi oprzeć się potrafili. Jasne przeto pytanie 
czy nie moglibyśmy, dla uzysaania rękojmi 
naszego bytu, połączyć się z innemi państwa­
mi? Otóż pod tym względem na poważną 
rozwagę zasługuje s o j u s z  z N i e m c a m i  
wedle którego Holańdya i Niemcy we wszel­
kich, albo w specy Jnyoh razach niebezpie­
czeństwa wojny przychodziłyby sobie nawza­
jem z pomocą, że  sojusz z Niemcami uczy­
niłby nas bardzo silnymi, to tego dowodzić 
nie potrzeba — ale rozebrać należy kwesfcyę : 
dlaczego tu mowa o Niemczecn i czy taki 
sojusz nie byłby niebezpiecznym?

Times zapowiada, że Anglia przybiegła­
by Holandyi w pomoc w razie zagrożenia jej 
ni epodległości. Może też Anglia zechci .łaby 
to uczynię, ale przeszłość nie pozwala zaufać 
Anglikom przyrzeczenie pomocy angielskiej 
ze strony Timesu trac: wszelką wartość, gdy 
właśnie tegoż dnia ministrowie angielscy, 
śród uniesienia parlamentu składali dowody 
iście szatańskiego braku sumienia polityczne­
go (w sprawie południowo afrykańskiej.) To 
jest wyraźne, że Anglia nigdy nie pomyśli o 
zaborze Holandyi, ale rzecz całkiem inna co 
do naszych kolonij. Musimy przeto szukać 
oparcia dla stałego ubezpieczenia naszych 
kolon, j.

Czy może Holańdya bez narażenia swo- 
ej niepodległości stać się sojusznicą Niemiec. 

Ja sądzę, że może. Był czas, że się obawiano 
niemieckich zachcianek anneksyjnych. Nie 
wiem, czy były słuszne ku temu powody. Od 
wschodniej ściany nigdy nam nie zagrażała 
utiata niepodległości. Prawda, że nasz sąsiad 
wschodni dopiero w r. 1870 stal się na tyle 
silnym, iżby mógł byó niebezpiecznym. Ale 
wyobrażam sobie, że Niemcy tylko w razie 
musu przyłączyłyby do swoich Polaków, Duń, 
czyków, Alzatów jeszcze pięć milionów za­
ciętych Holendrów. Zagarnięcie Holendrów 
wbrew ich woli znaozuie osłabiłoby Niemcy.

Niemieoko-holenderski so,, isz zaczepno- 
odporny byłby mojem zdaniem nader cenny 
dla Niemiec, tożsamo dla nas, a do tego nie 
byłby niebezpieczny. Sojusz ten polegałby na 
zupełnem równouprawnieniu obu państw, bez 
najmniejszego dlei nas ukrócenia — inaczej 
nie mógłby przyjść do skutku.

Wszystko zapowiada w przyszłości w oj­
nę Niemiec z Anglią. Jeżeli się stosunki eu­
ropejskie wedle teraźniejszych podstaw roz­
wijać będą, to wojna stan; > się nieuchronną, 
a zostałaby odroczoną tylko w razie, gdyby 
jedna lub druga strona w uderzający sposób 
spotężniała ponad drugą. Anglia jest obecnie 
bardzo osłabiona; Niemcy czują całą wagę 
obecnej chwu. i  przygotowują się do nadzwy­
czajnego wzmożenia swo. sh sił zbrojńych 
Jeżeli pozyska; do tego pomoc Hołanayi 
wtedy trudnoby było Anglii pokonać sprzy­
mierzeńców. Soj usz ni łmiecko - holenderski, 
nie wynikający ze skłonności zaczepnych, za- 
pobieży, o ile tylko można wojuie.

Jeżeli sejusz ten nie przyjdzie do akut  ̂
kn, to jakiż los czeka wtedy Holanuyę w ra­
zie wojny angiO-niemieckiej ?... Niepodobne, 
przypuszczać, iżby w razie wojny uchowała 
się neutralność leżącej pomiędzy temi dwo­
ma państwami Holandyi. Zmuszeni do wy­
boru pomiędzy jednem a drugiem, postrada­
my n a s z e  k o l o n i e ,  łącząc się z Niemcai i 

a n i e p o d l e g ł o ś ć  nas  zą,  łącząc się z An 
glią Przyłączenie się Holandyi do Niemiec, 
na podstawie zupełnego równouprawnienia 
bez najmniejszego uszczerbku dla naszej u- 
dzielności, uważam za temat godny rozwagi

Pora teraźniejsza sprzyja tej myśli, Pro 
wadzony w lecie, zresztą według mnie cał­
kiem niepożyteczny spór co do możliwość 
związku cłowego z Niemcami ukazał, jak wiel­
ce w ogóle opinia naszego kraju sprzyja 
Niemcom. Obie dynastye są sobie przyjaciół­
kami. Czynnikiem zbliżenia jest sympatya 
obu narodów dla bojujących współplemień- 
ców naszych w południowej Afryce.

Sojusz niemiecko - holenderski uważam 
za jedynie tramą drogę do zapobieżenia za­
grażającemu północno-zachodniej Europie nie­
szczęściu. A  gdyby jednakowoż wojna wy­
buchła, to sojusz taki byłby najpewniejszą 
rękojmią, że przez nią Holańdya nic nie ti­
rom  ani ze swej niepodległości, ani ze swoich 
kolonij" — kończy autor.

Poważny ten artykuł ukazuje, jak  nie­
słychanie są zaniepokojone umysły, jak bar­
dzo napięte stosunki w Europie. Trafnie 
przedstawił autor fatalne, okropne położenie 
Holandyi — ależ wobec dzisiejszego prądn 
uniwersalistycznego, który nawet ospałe Niem- 
cy uniósł do rywalizacyi z Francyą, Anguą 
KbWa, gdy Austro-Węgry i W łochy spadły 
z wysokości mocarstw pierwszorzędnych — 
w takim stanie rzeczy niemasz miejsca dla 
państw małych jak Belgia i Holańdya — o- 
staną się one tylko do czasu kompenzat po­
między mocarstwami uniwersalnemi.

Naturalna nienawiść do Anglików za roz­
bój na Boerach, ara aob Holendrów, zaślepia 
autora. Jaki może byó sojusz kota z tygrytem 
pięciomilionowej Holandyi z pięćdziesięciomi- 
lioaową rzeszą niemiecką? Jaką pomoc zdoła 
Niemcom przynieść Holańdya, nie posiąd êa 
ani arm , ani nawet żadnej flety? Jak tu 
można prawić o „zupełnem równouprawnieni “ 
o zupełnem zachowaniu „niepodległości : u- 
dzielności" Holandyi?

Autor niepożyteozną zowie dyshusyę nad 
niemiouko-holenderskim związkiem cło wy m. 
Ależ N.jmcom chodzi tylko o ten związek 
Bo najpierw ucichłyby atysk,wania południo­
wych Niemiec, które wołają: „A  co nam po 
morskioj potędze Niemiec, co nam z. Ham­
burga i Bremy, kiedy my nasze płody i to' 
war musimy za cłem wysyłać do Rotteida 
mu i Antwerpii?" A  powtóre, spętawszy się 
związkiem handlowym z Niencami, popadłaby 
Holańdya rychło też w polityczną zależność
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tiocia gebś.
Przez

beorgus Mareschal de Biódre.

;0iąg dalszy )

A  gdy Gilbert zaprzeczył, dodałam :
  Ok! ja  pana zm m lepiej, niżeli pan

m yśli! Skoro poznam kogo, nalepiam mu kart­
kę iia plecach określającą jego wartość, ła- 
twio,, później rozpoznać.

— W ięc i mnie przylepiła pani etykie­
tę na plecach?

Siedziałam jeszoze na trawie i z naiwną 
miną odparłam

— Naturalnie!
— Czy wolno wiedzieć, jaką mam ety­

kietę?
— Dlaozego nie? Nu, mam tajemnic. 

Niech się pan odwróci, zaraz przeczytam.
Dyrektor odwrócił się do mnie plecami. 

Koraystając ;Z lego zrobiłam zwykłą minę 
uliozników paryskich szepcąc „Tiarliutiutiu 1" 
a później głośno, przysłaniając ręką oczy jak 
gdybym odczytać nie mogła, mówiłam:

— Nie wyraźnie n&pisane, musiałam być 
zdenerwowaną pisząc, nie mogę odczytać!

Gilbert zwróoi' się do m nie:

— Zapewne nic pochlebnego, k>edy mi 
pani nie ohoe powiedzieć.

I wpatrywał się we mnie, jak gdyby 
choiał zajrzeć w głąb mej duszy. Nienawi­
dzę tego sposoLu patrzenia, onieśmiela mn,e 
zawsze. Gdy odwróci, oczy, pokazałam mu ję ­
zyk i powstając rzekłam:

— Idę się przebrać du tenmsu, już czas.
Uciekłam uradowana, że mi się udało

zostawić Gilberta w towarzystwie osła na łą­
ce. Żoko patrzył na mego jak  męd:zec, od­
nalazłszy mumię królów Egiptu.

Powróciłam do mego pokoju, Hórego o- 
kua wychodziły na plac tennisu. Ubrałam ńę 
w białę flanelową sukienkę.. Bardzo byłam 
upokorzona moim upadkiem z osła i to w obe­
cności Gilberta. Niezadowolona i zła, spo 
strzegłam Pamelę, którą widooznie zapomnia­
łam schować, a że musiałam wywrzeć moje 
rozdrażnienie na kimś, skropiło się na Pa­
meli Poszuurkiwałam mą, oskarżając,, że ona- 
iest pówodem szyderstw Gilberta, Porwawszy 
lalkę za włosy, chciałam wyrzucić za oknu.

— Idź do dja-bła, ty dziecinna zabawko, 
wołałam. W  ten odklejona poruka poleciała, 
niby spłoszony ptaszek za okno, u nieszczę­
sna Pamela świecąc łysiną 'nnęła na środek 
pokoju: Podjęłam ofiarę mego gniewu, mó­
wiąc.

— C moja biedni Pamelo, przebacz .
Uściskałam ją, a ona jako dobra dzie­

wczyna nie zachowała w swem sercu urazy. 
Bywa tak zawsze w życiu, że słabi ponoszą 
skutki gniewu i niezadowolenia ińocnieiszych, 
ale nie czas na filozofowanie! Zobaczyłam przer 
okno Gilberta z Herr ną. Przed niemi o pa­
rę kroków walała się na piasku peruka Pa­

meli. Szczęściem nie zauważyli je j. Zbiegłam 
szybko ze schodów, a na ostatnim stopniu 
potknęłam się, a upadając .nabiłam sobie po­
tężnego guza. Była to sprawiedliwa kara -ze­
słana przez opatrzność za moje względem Pa­
meli obejście. Zbliżyłam się niedbale do ten­
nisu i schyliwszy się nieznacznie, schowałam 
do kieszeni nieszczęsną perukę.

Hermina spostrzegła mój ruoh:
— Co tak chowasz pospiesznie do kie­

szeni Bernadetto?
- -  Ja?.. Nie nie chowam! Aie grajmy 

otóż i Simona.
Gr> się rozpoczęła. Simona z G: lbertem 

a w przeciwnej partyi a z Herm.ną. Jakób 
usiadł obok nich jako sędzia.

— Play ?
— Ready!
Piłkę puszczono w grę. Dyrekwr odbił, 

ja  podniosłam a Hermina- chybiła w chwili, 
gdy wpadła w je j 1 wad rat. Partya rozgry­
wała się gorąco między mną a Gilbertem. 
D yokc >r wyciągał sw je długie nogi, przi 
^kakuj jO z jednego końca na drugi, a ręka 
rf9go wyciągała s i ę  do niemożliwości. . jtrzy- 
mywałan. mu kroku, rzucając się na piłki i 
w ydając okrzyki trwogi lub zwycięstwa. Her­
mina grała aiedbale.J

Ubrana w śliczny Kosi.yum tennisowy 
ułożony z rosyjskiej bluzy i spódnicy w du­
że kraty óiemno-granatowe z zielonym pa­
skiem, Rękawiczki i buciki miała z żółtej 
skóry. Muszę przyzn-ó, że zgrabna je j po­
stać i wdzięk uwydatm-ły się w tych mie­
niących barwach. Gilbert wpatrywał się w 
nią zachwycony, jhcąc przerwać jej aaora- 
cyę, powiedziałam do Herminy:

— Zazwyczaj mogłabyś pozować do 
rzeźby, dziś jesteś do malowania!

Gorączka gry opanowała mnie, włosy 
rozleciały mi się, tw orząc luźny węzeł na 
plecach, a loczki na skroniach w nieustan­
nym były ruchu, wiatr igrał moim kołnie­
rzem koronkowj*m Wtem, gdy schyliłam 
się, aby poauieść piłkę, peruczka Pameli wy­
leciała mi z kieszeni. Hermina podniosła ją  
natychmiast.

— A ch ! Bernidetto, gubisz loczki...
Ale oglądnąwszy uważnie dodała:
—  Nie... To są włosy klejone, chyba to 

peruka lalki!...
Nie namyślając się długo, rzuciłam się 

na Herminę gwałtownie, chcąc je j wyrwać 
fryz arę Pameli.

Statua nie spodziewając się takiego na­
padu zachwiała się i omal nie upadła jak 
długa na trawnik, ale dyrektor przeskakując 
siatkę (przyczem okazał się nader zgrabnym) 
sohwycił lecącą . w objęcia i zatrzymał tak 
chwilę, a ona uśmiechnęła się zwycięsko, u- 
radowana dowodem troskliwości dyrektora o 
je,, marmurową piękność. Byłam bardzo za­
wstydzona, bo przecież nie zrobiłam tego 
umyślnie, a tylko Gilbert skorzystał, aby 
chwycić Herminę w ramiona. Starałam się
usprawiedliwić.

— Czy oi się co nie stało? jestem zroz­
paczona moją nierozwagą!

Hermina nie odpowiedz.ała, uśmiechała 
się tylko z ekka, ja  zaś zwróciłam się do 
Gilberta i uderzając go po nosie kudełkami 
Pameli.

—̂ Otóż na złość panu! jestem małą

iziewczynką, bawię się lalkami i zawiada­
miam pana o tern!

Zmierzył mię obojętnym zimnym 
wzrokiem

— Uzeczywiście? Nigdy bym się tego 
nie domyślił!

Miałam już wypowiedzieć ooś takiego, 
co by mu raz na zawsze odebrało ochotę do 
żartów, ale szczęściom dla niego musiałam 
cofnąć zatrutą strzałę, zaskoczona przyby­
ciem zaproszonych, między którymi znajdo­
wał się hrabia de Croixmille z powrotem ze 
zwykłej swej wycieczki do Paryża. Jeździł 
tam podobno co dni piętnaście, j  ak mówiono, 
do fryzyera.

Zapewniał młode panienki, że na pro- 
winoyi nie ma możliwyoh fryzjerskich salo­
nów. Odraza zaczął nadskakiwać Hermime, 
co ona jak zwykle obojętnie przyjmowała. 
Obowiązki wicegospodyni powoływały mnie, 
zostawiłam gości i poszłam wydać rozporzą­
dzenie do podwieczorka.

Towarzystwo całe rozpierzchłe ‘ńę P° 
parku.

Panny w jasnych sukniach w to *>arzj - 
stwie młodych ludzi spacerowały po wijących 
się ścieżkach lub siedziały na ławeczkach w 
cieniu kasztanów. Widok był nader malo­
wniczy, barwne suknie mienilj się na zielo- 
nem tle drzew, najpoetyczniej jednak wy­
glądała para złożona z Jakóba i Simony.

(C. d n.)

Iftt ijMr v ptoi ej M IK  > Ł A J L U D W IG
Lwów plac Maryackl I 8-
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od Niemieo. Jest to taki pewnik, że kolonie 
angielskie opierają się unii handlowej nawet 
z swoją macierzą Anglią.

Idą czasy ciężkie! Patryooi drobnej Ho- 
landyi suszą sobie głowy pytaniem: oo tedy 
czynić? 1 wpadają na szalone, jak widzimy 
pomysły. Ale ta sama jednak trwoga opano­
wuje ooras bardziej także głowy wodzirejów 
mocarstw pierwszorzędnych.

Koleje rosyjskie w Turcyi.
Lwów d. 27 lutego.

Różne obiegały wiadomości oo do kwe 
styi: ozy Rosya ju ż otrzymała konoesyę na 
tureoką część kolei Ears - Erzerum na 
jakich warunkach i ozy ozegoś więcej jesz­
cze zażądała lub nie? Szozególnie drażliwą 
okazuje się tv kwesty a dla Niemieo, które są 
już zrezygnowane na kolej Kars-Erzerum, 
ale nie wiedzą, ozy Bosya nie wymaga oraz, 
aby wszystkie koleje tureokie w Małej Azyi, 
idące ku granicy rosyjskiej i ku Czarnemu 
morzu, były budowane przez Rosyę. Niemcy 
bowiem, otrzymawszy konoesyę na kolei Ko- 
nia-Bassora, zamyślali z Angory budowaó od­
nogę ku Siwasowi i Erzinghan.owi . ięo ku 
Armenii tureckiej. Byłoby to zabezpieczeniem 
głównej linii Konia-Bassora przed Rosyanami.

Półurzędowoy berlińscy ogłaszają komu­
nikat, jakoby z Konstantynopola poohodząoy, 
wedle którego tyle ohyba zdaje się na razie 
pewnem, iż Rosya żąda od Porty przyrzecze­
nia, aby we wspomnianych stronach ku Czar­
nemu morzu i granicy rosyjskiej zgoła niko­
mu nie nadawała konoesyi bez porozumienia 
się z Rosyą.

Dalej zamierza Rosya z kapitałami rosyj­
skimi brać udział w budowach kolejowych 
w tamtych stronach Turoyi. Wszakże tyle 
jest pewnem, ie dotychczas Turoya ani na 
kolej Kars Erzerum (właściwym je j począt­
kiem jest Tyflis, skąd idzie kolej do środko­
wej Azyi i do KuszkaJ, ani na owo ogólne 
żądanie rosyjskie jeszoze nie zezwoliła, że się 
toozą dopiero wstępne układy.

Komunikat berliński powiada dalej, że 
ma ogromne szkrupuły przeoiw żądaniu ro­
syjskiemu. Bo jeśli Rosya podnosi, że ohodzi 
tu tylko o kompenzatę za nadanie Niemcom 
konoesyi na kolej do Bassory, to już ze wzglę­
dów strategicznych żądania rosyjskie muszą 
napotkać na opór, a nawet tureokie prawa 
udzielnośoi byłyby zagrożone.

W tym zapewne duohu wpływa amba­
sador niemiecki na Rirtę. Wedle Folił. Corr. 
Porta uznała żądania rosyjskie za wygóro­
wane, chce się jednak zobowiązać, że nikomu 
nie da konoesyj na koleje w tamtych stro- 
nach, tylko we własnym zarządzie budować 
je będzie. To jednak ambasadora rosyjskiego 
Zinowiewa nie zadowoliło, ani nawet ustne 
zapewnienie sułtana, że życzenia Rosyi będą 
zaspokojone. Ambasador żąda śoisłego zała­
twienia sprawy w całym je j zakresie. Na tern 
stały rzeozy do onegdaj.

Tymczasem według'niezawodnie dobryoh 
informaoyj Peater Lloyda z Konstantynopola, 
sułtan osobiście przyrzekł, iż na wszystkie 
koleje, jakieby budowano w półnoonyoh i 
wschodnich stronach Małej Azyi Rosya o 
trzyma przywileje i że w ogóle nikt zresztą 
nie otrzyma konoesyi na żadną kolej, któraby 
ku granioom Rosyi dążyła. A zatem przedłn- 
żenia kolei (niemieckiej) z Angory do Siwasu 
i Erzinghianu jest zupełnie wykluozone. Nadto 
przyznano Rosyi, że każda z tych kolei o- 
trzyma eonaj mniej te same benefisy, oo kolej 
do Bassory. „A  zatem, końozy Peater Lloyd, 
kolej Kars-Erzerum będzie z całą pewnością 
budowana równocześnie z koleją niemieoką ; 
wysokie koła przypisują nadanym Rosyi 
przywilejom nieprzejrzane znaczenie.*

Doniesienie to Pester Lloyda uzupełnia 
bardzo dobrze zazwyozaj informowany pe­
tersburski korespondent Beri. Tageblattu. Pe­
wien wysoki dostojnik rosyjski oświadczył mu:

„Sama kolej K ars-E rzerum , ze swymi 
120 kilometrami na ziemi tureckiej, zbyt ma­
ło nas interesuje. My potrzebujemy ozegoś 
więcej, mianowicie zapewnienia, że wyłącznie 
tylko nam wolno będzie budowaó koleje na 
całym półnoónym i północno-wschodnim o- 
bszarze Turoyi azyatyokiej. Tak jest i tylko 
pod tern przypuszczeniem nie sprzeciwialiśmy 
się budowie kolei do Bassory. O ozem też do • 
skonale wie syndykat niemieoki, który prze­
cie zrazu żądał pomyślniejszego dlań kierun­
ku, więoej północnego, ale przeciw temu Ro­
sya zaprotestowała.

Przedłużenie kolei Tyflis—Kars aż do 
Erzerumu było od początku zamierzone. A jje- 
żeli obecnie toozą się rokowania z Turoyą, to 
dla zapewnienia nam budowy ewentualnych 
kolei ku półnooy Małej Azyi. A  tego tern bar­
dziej potrzebujemy, ile że później będziemy 
mogli p łączyć te koleje z kolejami p a r ­
s k i e m  i, na ozem oba kraje dobrze wyjdą.

"W Persyi potrzebujemy nietylko takiej 
kolei, któraby ten kraj aż do morza przebie­
gała, ale takiej, któraby nasze posiadłośoi 
przez Teheran i dalej starym gośoińoem z na­
szą środkowo-azyatyoką sieoią kolejową pod 
Ku szkiem łączyła.

Te linie muszą być i będą wybudowa­
ne. Po ich wykońozeniu będziemy mogli z 
eałym spokojem wyglądać dalszego rozwoju 
spraw w Persyi i Indyaoh. Zbyt wiele ofiar 
położyliśmy na Wschodzie, iżbyśmy owoce 
ty oh ofiar samymże państwom zachodnim po­
zostawić mieli. Postaramy się naturalnie o

odszkodowanie i pod tym względem ani na 
chwilę nie pozostawialiśmy dyplomacyi niemiec­
kiej w wątpliwości'1 — kończył dostojnik ro­
syjski.

Okazuje się coraz wybitniej, że Niem­
com mogą w zachłannej gardzieli stanąć ko­
ścią owe pieczone gołąbki, któryoh dotych­
czas bez żadnych zasług, bez żadnych ofiar 
tyle im do gąbki napadało. Już też po osta­
tnich sukcesach w południowej Afryce za- 
ozynają Anglicy z przekąsem do Niemieo 
oświadczać, że podbici orężem angielskim 
Boerzy nie zeohcą siedzieć pod jarzmem an- 
gielskiem i jak to bywało dawniej, wyniosą 
się dalej ze swemi trzodami — do kraju De- 
marara. A więo do „niemieckiej Afryki połu 
dniowo-zachodniej*. Przeczuwali to oddawna 
Niemoy i dlatego, a nie dla miłośoi Boerów 
tak usilnie życzyli zwycięstwa Boerom, aby 
na swoich dotychczasowych siedzibach nadal 
pozostali.

Autonomia powiatowa.
Piszą nam z prowinoyi:
Poseł Vivien na sejmiku relacyjnym  w 

Tarnopolu w czaimy oh barwach przedstawił 
działalność rad powiatowych i podniósł z na­
ciskiem, że za wiele one w stosunku do swej 
wydatnośoi kosztujs.

Zastrzegam się z góry, iż nie posądzam 
p. Yiyiena o nieżyozliwośó dla urzędów auto­
nomicznych. Przeciwnie wierzę jak  najmo­
cniej, iż p. Vivien należy do najgorętszych 
zwolenników autonomii a krytykując działal­
ność wielu reprezentacyj powiatowych miał 
na celu nie chęć poniżenia ich w oozaoh wy­
borców wielkiej własności, którzy sami za­
nadto dobrze obeznani są z urządzeniami au­
tonomii powiatowych, ale raczej celem jego 
było pobudzenie niektórych rad powiatowych, 
ospałej funkcyonująoyoh, do większego rozru­
szania się.

Pragnę jednak wykazać, że te urządze­
nia autonomiozne woale nie są tak kosztowne, 
jak to utrzymuje p. Vivien, że przeciwnie, 
gdyby ich nie było, ponosilibyśmy znacznie 
więkeze oiężary. P. Y m en  rzuoił w swem 
sprawozdaniu poselskiem cyfrę 4,440.079 zł. 
wydatków poniesionych w r. 1897 przez re- 
prezentaoye powiatowe, a rzuoił bez bliższe­
go wyjaśnienia, na oo te pieniądze wydane 
zostały. Wygląda to tak, jak gdyby owe mi­
liony wydane zostały na sam aparat autono- 
miozny.

Tymozasem tak nie jest.
Wiadomo przeoież, źe członkowie rad 

powiatowyoh i wydziałów powiatowych nie 
pobierają żadnych płac, a jedynie za udział 
w posiedzeniach należy im się zwrot kosztów 
podróży i wiadomo także, że w niektórych 
powiataoh nawet tych kosztów podróży nie 
zaliozają, leiz swój trud i czas ofiarowują 
bezpłatnie, a już niemal regułą jest to, że 
prezesi rad powiatowyoh do swoich trudów 
dokładają i pieniężne ofiary. Nie mam pod 
ręką dat statystycznych, lecz z doświadczenia 
wiem, że przeaiętnie nie można liczyć więcej 
jak po 30 zł. rocznego wydatku w każdym 
powiecie tytułem zwrotu kosztów podróży 
członków reprezentaoyi powiatowych na se- 
sye, źe zatem w oałym kraju wydatek ten 
wynosi nie więoej jak około 22 tys.ęoy zł. 
Tyle zatem kosztuje roo nie cala autonomia 
powiatowa.

Powie może ktoś, źe przeoież po nadto 
są wydatki na sekretarzy, inżynierów, kon­
duktorów, lustratorów, konoelistów, dyurni- 
stów, ale ja  mu na to odpowiem, że gdyby 
nie było tych urzędników autonomicznych, 
to zamiast nich byliby znacznie kosztowniejsi 
urzędnicy rządowi, ohyba, że zaniechano 
wszelkich agend reprezentacyj powiatowyoh, 
a ograniczono się tylko do wyboru rekruta i 
ściągania podatków państwowyoh — wątpię 
jednak, aby ktokolwiek chciał to uważać za 
ideał rządów? Nie wdaję się w szczegóły i 
nie chcę porównywać płac urzędników auto­
nomicznych z płaoami urzędników państwo­
wych ; wiadomą jednak jest rzeczą, źe płace 
urzędników autonomicznych w stosunku do 
wymagań im stawianyoh i ich praoy są bar­
dzo mizerne.

Gdzież tu zatem dopatrzeć się tego, że 
autonomia jest bardzo kosztowna? Ja twier­
dzę, że to właśnie władze rządowe są bar­
dzo kosztowne, znacznie kosztowniejsze od 
a u t o n o m i c z n y c h .  Proszę tylko uwzględnić, ile 
tylko poznają  pieniędzy wszelkiego rodzaju 
rządowe komisye, a jakkolwiek komisye ta­
kie ma także autonomia, to przeoież nie w 
tej mierze i nie tak kosztowne są one, jak 
tamte. Beż to spraw załatwiają bardzo dobrze 
delegaci wydziałów powiatowyoh zupełnie 
bezpłatnie, a ozy w służbie rządowej można 
wiele wykazać takich bezpłatnych komisyj?

Owe miliony, o któryoh mówił p.Yńrien 
nie idą na aparat autonomiozny, ale na dro­
gi mosty, szpitale, lekarzy okręgowych, na 
różne subwenoye dla podniesienia oświaty, na 
cele chowu bydła, sadownictwa eto., na 00 
ohyba zawsze potrzebaby wydać pieniądze, 
ożyto przez radę powiatową ozy to przez sta­
rostwo. Nie można więo tych wydatków na­
zywać wydatkami na autonomię.

W kasynie miejskiem odbędzie się w so­
botę 3 marca tombola.

Niewątpliwie jedne rady powiatowe dzia­
łają sknteozniej, inne mniej skutecznie — ale 
to już urządzenie tego świata. Jedne staro­
stwa przeoież lepiej i raźniej funkoyonują, 
im a  gorzej i powolniej. Całkiem stanowczo

nie można \ owiedzieć, że autonomia powiato­
wa jest bezpłodną. W krótkim stosunkowo 
ozasie je j działalności, potrafiła ona wiele 
dobrego zdziałać, mimo stawianyoh przeszkód 
na każdym kroku i mimo szozupłośoi środ 
ków, jakimi rozporządza. Przeoiw reformom 
nic mieć nie można, zwłaszcza o ile te re­
formy zmierzać będą ku rozszerzeniu auto­
nomii. Ary Jawice.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 27 Lutego.

Mianowania. Urzędowa Wiener Zeitung 
donosi: Cesarz zamianował wiceprezydenta 
sądu obwodowego dr. Henryka Ogniewskiego 
z Rzeszowa prezydentem sądu obwodowego 
jasielskiego.

Minister sprawiedliwości zamianował kon- 
trolora stanisławowskiego zakładu karnego dla 
mężczyzn Stanisława Szozęsnowioza zarządcą 
lwowskiego zakładu karnego dla mężczyn, 
adjunkta stanisławowskiego zakładu karnego 
dla mężczyzn Stanisława Grossego kontroio- 
rem tego zakłada.

Ministerstwo handlu zamianowało kon- 
oepistów pooztowyoh: Karola Kóhlera, Fran­
ciszka Patelskiego, dra' Zygmunta Jakesoha i 
Kazimierza Mokrzyckiego komisarzami po- 
oztowymi we Lwowie.

Namiestnik zamianował konoypistę sani­
tarnego dra Stanisława Karpińskiego leka­
rzem powiatowym, a asystenta sanitarnego 
dra Kazimierza Mossora koncypistą sani­
tarnym.

Namiestnik przeniósł asystenta sanitar­
nego dra Wacława Stablewskiego ze Lwowa 
do Podgórza.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier­
dził wybór Stanisława Kotarskiego, właściciela 
dóbr Brzysk, na prezesa i Alojzego Metzgera 
burmistrza jasielskiego na zastępcę prezesa 
rady powiatowej jasielskiej

Amnestya. Cesarz darował 16 więźniom 
resztę kary a mianowioie po jednym w za­
kładach karnyoh dla mężozyzn lwowskim i 
stanisławowskim a dwom w lwowskim zakła­
dzie karnym dla kobiet.

Kandydatura dra Piętaka. Wczoraj 26 
lutego odbyło się wieczorem posiedzenie ści­
ślejszego komitetu w sprawie wyboru posła 
miasta Lwowa do sejmu. Odozytano list dra 
Piętaka, w którym zapewnia, że na wypadek 
wyboru przystąpi do stronnictwa narodowo- 
demokratyoznego, do którego dwukrotnie 
jako rektor uniwersytetu lwowskiego nale­
żał, jako demokrata z urodzenia, wyohowania 
i przekonań nie może bowiem należeć do in­
nego stronnictwa, tylko demokratycznego. 
Komitet uchwalił ogłosić odezwę do wybor­
ców i rozesłać ją  wyboroom. Zgromadzenia 
wyboroów uohwalono nie żwoływać ze wzglę­
du na smutną praktykę krępowania wolnośoi 
słowa, jaką wprowadziły u nas żywioły ra­
dykalne.

Sprzedaż Sehodnley. Towarzystwo fran 
ouskie, które otrzymało opoyę do kupna te­
renów naftowych w Sohodnicy, złożyło dru­
gą ratę zadatku 100.000 koron, płatną 1 mar­
ca br. Kwota ta nadesłaną została onegdaj 
do gal. kasy oszczędności.

Z karnawału. Wczorajszy wieczór na 
Strzelnicy na doohód akademickiego koła to­
warzystwa „Szko.y Ludowej* udał się znako- 
mioie. Bawiono się wybornie do wczesnego 
ranka.

Zebrało się kilkaset osób. Tańce rozpo­
czął radca Chołodeoki z rektorową p. Abra­
ham ową. Do kadryla stanęło przeszło 120 par. 
Kierowali tańcami pp. Mutka i Chełodeoki 
(iunior). Wśród niesłyohanego tłoku szozęśliw, 
kto zyskał do tańca — pół kroku.

{rk) Drugi dzień 40-godzinnego wysta­
wienia Najśw. Sakramentu w lwowskim ko­
ściele OO. Jezuitów wypadł również bardzo 
uroczyście, pomimo że był to już dzień po­
wszedni, poniedziałkowy. Eośoiół był prze­
pełniony wiernymi tak na sumie, jak i na 
nieszporaob.

Sumę celebrował ks. arcybiskup Isako- 
wicz wedle obrządka ormiańskiego a bardzo 
podniosłe kazanie wygłosił znany i ceniony 
nietylko we Lwowie ale i w oałym kraju ka­
znodzieja ks. kanonik Teodorowicz. Na nie­
szporach śpiewanyoh przez ks. proboszcza 
Stopozyńskiego kazanie wypowiedział O. W ro­
nowski ze zgromadzenia OO. Zmartwychwstań­
ców.

{rk) Napady uliczne, nawet w biały 
dzień, zyskały sobie od niejakiego ozasu pra­
wo obywatelstwa we Lwowie. W poniedzia­
łek zaszedł znowu taki wypadek, również na 
plaou Halickim. Na panią L. żonę powszech­
nie szanowanego urzędnika i radnego napadł 
jakiś rzezimieszek w biały dzień i uderzył 
ją  w piersi. Nic nie zdołał zeskamotowaó, bo 
przechodnie zmusili go do uoieozki.

Drugi wypadek zaszedł również w po­
niedziałek. Na powracającą z teatru panią F. 
rzucił się Józef Pasierbowski i wyrwał je j 
lornetkę. Pa-ierbowskiego ujęto i osadzono 
w aresztach policyjnych.

{Rli) Handlarza dziewczętami przy­
chwyciła w poniedziałek lwowska polioya, 
Jest nim Mojżesz Klinger, który pod pozo­
rem ożenku zwabiał dziewczęta za granicę, 
skąd je  wysełał dalej na Wsohód. Droga te­
go eksp-rtu prowadziła przez Jassy. W  ohwili 
aresztowania Klinger umizgał się do dwóoh 
dziewcząt we Lwowie a także prowadził ko- 
respondenoyę z prowinoyą Zachodzi też p o ­
dejrzenie, że Klinger kilka razy jnż się 
żenił. Dalsze śledztwo prowadzi się ener- 
gioznie.

Z trybunału kasacyjnego. Trybunał no­
wosądecki skazał niedawno na śmierć Zofię 
Olszowską za zamordowani* swego dzieoka. 
Nazajutrz po wyroku sędziowie przysięgli o- 
świadozyli, że byli w mylnem jakiemś prze­
konaniu, wydająo werdykt na Olszowską. Ol­
szowska teay na tej podstawie wniosła zaża­
lenie do trybunału kasaoyjnego, ale trybunał 
go nie uwzględnił i tylko poleoił Olszowską 
łasce cesarskiej.

Aratcnćwuy ślad natrafiono w Stanisła­
wowie. Bawiła tam mianowioie do dnia 19 
bm. jakaś młoda neofitka, o której sądzą, że 
to była Aratenówna. Dokąd wyjeohała, na 
razie niewiadomo.

Ks. blsknp Solecki, o którego zatrważa­
jącym  stanie zdrowia wozoraj donieśliśmy*

jest chorym bardzo ciężko i godziny jego są 
policzone. Dr. Wiktor Opolski, znany za- 
szozytnie lekarz, był w ciągu ostatniego ty­
godnia dwa razy n łoża chorego. Ani on, ani 
lekarze przemysoy malaryi u pacyenta nie 
stwierdzili. Natomiast ks. biskup gorączkuje 
od trzech tygodni z powodu ogniskowych 
kataralnyoh zapaleń płuc przy dawnych na­
si ękach gruźliczy oh w szczytach płuc. Stan 
zdrowia ks. biskupa jest beznadziejny. W e­
dle wiadomośoi nadeszłych z Przemyśla osta­
tniej nooy, chory przyjął św. Sakramenta. 
Agonia jnż się rozpoozęła, a katastrofa może 
nastąpić — wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa — lada chwila.

(rk) Po brylantową broszkę, zakwestyo 
nowaną w zeszłym tygodniu przez lwowską 

' polioyę u byłego kolportera Hańozakowskiego 
zgłosiła się w poniedziałek p. Walewska z 
Kopeczyuieo. Broszka ta jej zginęła na dwor­
cu kolejowym przed czterema laty wraz z 
pakunkiem, pełnym innych rzeczy. Pani Wa­
lewska wyjeżdżała wówozas ze Lwowa. Spra- 
woę tej kradzieży zapewne odkryje polioya 
idąo znanymi jnż tropami.

{rk) Na siedm lat ciężkiego więzienia 
obostrzonego dwutygodniowym postem i cie­
mnicą w każdą rocznicę zbrodni zasądził 
lwowski sąd w poniedziałek Wasyla Wasyły- 
na z Grzy o wio, który zamordował swą żo 
nę. Ponieważ sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
postawionemu sobie przez trybunał pytaniu 
w kierunku zbrodni morderstwa, przeto Wa- 
sylyna skazano tylko za zbrodnię zabójstwa.

Muzeum przemysłowe. Obawa, że gmaoh 
lwowskiego muzeum przemysłowego zosta­
nie niewykończony i szpecić będzie śródmie- 
śoie, została usuniętą przez układ, który za­
warli w sobotę delegaci gminni z dyrekoyą 
galicyjskiej kasy oszozędnośoi. Na moey tego 
układu kasa oszozędnośoi udziela gmini* po­
życzki na wykońozenie gmachu, a gmina ró­
wnocześnie wytacza kasie pozew o procenty 
zaległe od kwoty 260.000 zł. Jeżeli gmina 
proces ten wygra, to wyrokiem sądowym po- 
kryje pożyczkę, jeżeli zaś przegra, to w ka­
żdym razie zaoszozędzi sobie oo najmniej ze
40.000 zł. w stratach, jakieby poniosła gdyby 
mnsia z braku funduszów zawiesić wykoń­
ozenie budowy muzeum,

Proces prasowy. W e wtorek przed lwo­
wskim trybunałem sędziów przysięgłych sta­
nął p. Wojoieoh Dąbrowski, współpraoownik 
Kuryera Lwowskiego, oskarżony o obrazę ozoi 
przez p. Breitra i stowarzyszenie „Czytelni i 
wzajemnej pomocy robotników i sług kole­
jowych*.

Obrazy ozoi p. Breitra miał się p. Dą­
browski dopuścić w liście otwartym, w któ­
rym go pomówił o zamilozanie pewnych plo­
tek lwowskich dla pieniędzy. ’o odczytaniu 
aktu oskarżenia złożył p. Dąbrowski następu­
jące oświadozenie:

„Polemika między dziennikami lwowski­
mi w ostatnich czasach przybrała tego rodza­
ju  rozmiary i formy, że jak najrychlejsze je j 
zakońozenie leży w interesie zarówno stron 
waloząoyoh jak dziennikarstwa i społeczeń­
stwa, a speoyalnie żywiołów postępowych, dla 
któryoh obecnie zbliżają się czasy wymaga­
jące jednolitego i zgodnego ioh postępowa­
nia. Kn temu jednak jest niezbędnem, aby 
jedna ze stron waloząoyoh poozuła się do o- 
bowiązkn przejwać polemikę i wziąć na sie­
bie niejako moralne koszta zakońezenia spra­
wy. Do tego obowiązku poozuwam się obe- 
onie ja, a to tern silniej, że oba moje listy 
otwarte przeoiw p. Breitrowi były epizodem 
tej wspomnianej a w większości swyoh obja­
wów nielojalnej walki publicystycznej. Po 
głęboki j  zatem i spokojnej rozwadze wy­
brałem obecną chwilę, aby oświadczyć publi­
cznie oo następuje: 1) że oba moje listy o- 
twarte przeciw p. Breitrowi były wynikiem 
zbyt zaognionej polemiki dziennikarskiej; 2) 
że zarzutów w nich zawartych nie podtrzy­
muję. Dodać jeszoze muszę, że to moje o- 
świadozenie składam bez porozumienia się ze 
stroną przeoiwną, na własną rękę, że więc 
moja deklaraoya p. oskarżyciela prywatnego 
w niczem nie krępuje*.

Nastąpiła potem sprawa t towarzyszenia 
„Czytelni i wzajemne) pomocy robotników 
i sług kolejowyohu. Pewien artykuł Głosu Ko- 
lejarza, redagowanego przez p. Dąbrowsk ego, 
zarzuoił założycielowi „Czytelni* i niektórym 
jej członkom nieob> ozajnośó, jakiej się dopu­
szczali urządzając dla dziewcząt i studeneików 
wieczorki zabawowe i chóry. P. Dąbrowski 
oświadozjł, że nie pisał owego artykułu, a 
ohociaż przyjmuje za niego odpowiedzialność, 
to jednak musi zaznaczyć, że artykuł nie był 
skierowany przeoiw stowarzyszeniu, leoz tylko 
przeoiw niektórym jego członkom.

Wskutek tego i „Czytelnia* odstąpiła od 
.oskarżenia, a tak trybunał i w jednej i w dru­
giej sprawie wydał wyrok uwalniająoy p. Dą­
browskiego.

Rozprawa separacyjna. W  lwowskim są­
dzie oywilnym odbędzie się w środę przed 
radcą Męcińskim jako sędzią wyrokująoym 
rozprawa separacyjna małżonków Piotra i Ma­
ryi z Laoków Mieczkowskich. Rozprawa ta 
będzie epilogiem dwukrotnej rozprawy karnej, 
na której p. MieozkowAi stawał oskarżony 
o zamiar zabójstwa własnej żony, którą w ho­
telu krakowskim miał rzuoió z galeryi dru­
giego piętra.

Niebieski ptak Polioya aresztowała w 
Krakowie młodego człowieka Zygmunta To- 
ozyskiego, który przedstawił się jednemu z 
krakowskich krawców jako Józef nr. Skarbek 
z Monasterzysk i zamówił mundar poruczni­
ka 2 pnłkn ułanów. Wyłudziwszy w podo­
bny sposób obawie, zamieszkał Toozyski kom­
pletnie wyekwipowany w Hotelu Narodowym, 
gdzie zameldował etę jako Józef hr. Ronikier.

Następnie pod nazwiskiem hr. Skarbka 
zaczął wyłudzać pieniądze. Na doniesienie 
zegarmistrza Landaua dostał się w ręoe poli- 
oyi. Toozyski kilka miesięcy temn miał pro- 
oes o zbrodnię oszustwa przez podrobienie 
podpisów na wekslach i odsiedziawszy dwa 
miesiące więzienia, rozpoczął teraz na nowo 
swoją praktykę.

W ydział stowarzyszenia poeztmlstrzów 
jak donosi nam prezes p. Kowalewski wybrał 
na ogólny wieo funkoyonarynszów poozt pro- 
winoyonalnyoh w Wiedniu w dniu 6 maroa 
1900 odbyć się mająoy do obrony i wywal­
czenia ioh interesów następuj ąoyoh 16 pa­
nów: Brysiewioza Seweryna z Turki, Bie 
nieokiego Adolfa z Rudek, Fischera Gustawa 
z Chmielówki, Kotowicza Justyna z Mościsk, 
Keszaka Antoniego z Jezierz&n koło Buoza- 
oza, Kowalewskiego Izydora z Rohatyna, Mu-

sila Leopolda z Krakowa, Metzgera Alojzego 
z Jasła, Onyszka Jana z Borysławia, Paohoń- 
skiego Miohała z Trzebini, Rudolfa Ruberta 
z Pasiecznej, Tomkiewicza Władysława z 0 - 
leska, W itkowiokiego. Alojzego z Potztor, 
Borysiewioza Bolesława z Mikuliozyna i Szy­
mona Zonnentala z Drohobycza, z których 
trzeoh na własny koszt a dwunastu za sub- 
wenoyą z uzyskanej składki przez przeszło 
300 kolegów z tutejszego kraju do Wiednia 
wyjadą. Delegaci z ozęśoi kraju na wsohód 
od Lwowa położonej wyjadą pociągiem oso­
bowym ze Lwowa dnia 3 marca br. o godzi­
nie 6 minut 40 wieczór, zaś delegaci z ozę­
śoi kraju na zaohód od Lwowa położonej łą­
czą się z niemi na odpowiednich staoyaoh.

Pocztmlstrze. Przed tygodniem zamie­
ściliśmy pod powyższym tytułem sprawozda­
nie ze zgromadzenia, ekspedyentów i ekspe­
dytorów pooztowyoh, które odbyło się w Tar­
nowie. Obecnie otrzymujemy od prezesa sto­
warzyszenia gal. pooztmistrzów p. Kowalew­
skiego, któremu natem zebraniu uohwalono 
wotum nieufnośoi z wezwaniem do złożenia 
prezesury, następująoe pism o:

Będąc od lat 23 na 20 walnych zgroma­
dzeniach pomimo niejednokrotnej prośby z 
mej strony zwolnienia mnie z obowiązku 
przewodnioząoego stowarzyszenia pooztmi­
strzów, pooztekspedyentów i pooztekspedyto- 
rów z Galioyi, Wielkiego księstwa krakow­
skiego i aż do r. 1897 Bukowiny (dopokąd 
tamże samoistne stowarzyszenie się nie za­
wiązało) jednogłośnie jako prezes tego sto­
warzyszenia wylierany pełniłem i pełnię o- 
bowiązek nie dla zaszczytu atu też korzyśoi 
osobistej, ale wedle najlepszej ohęoi i woli 
służenia moim kolegom zawodowym, stara­
łem się wywiązać z ciężkiego i twardego o- 
bowiązku; następnie dla wyświecenia rzeczy 
przytoozyó mogę, iż za ozasów mego kierow­
nictwa, za mojem staraniem przy współu­
dziale wydziału doprowadziłem do skutku 
kilka korzystnych fundaoyj dla stowarzyszo­
nych. W tymże ozasie przyszedł również do 
skutku związek pensyjny dla niezdolnych do 
praoy funoyonaryuszów poozt prowinoyonal- 
nyoh i po nich pozostałych wdowaoh i siero­
tach. Praca ta trwała lat ośm, w której 
wraz z wszystkimi prezesami pobratymozyoh 
stowarzyszeń brałem ozynny udział. Jeżeli 
usiłowania podjęte w sprawie organizaoyi 
poozt prowinoyonalnyoh przez długi szereg 
lat nie odniosły skntkn, jaki pragnąłem dla 
myoh zawodowych towarzyszy wyjednać, ro­
biąc najusilniejsze starania w połączeniu i 
za porozumieniem z wszystkiem pobratym- 
ozemi stowarzyszeniami w monarchii austrya- 
okiej — to nie moja wina.

Ja nie mam władzy zadość uczynienia 
słnszym żądaniom, stawianym do rządn przez 
funkoyonarynszów poozt prowinoyonalnyoh — 
zaniedbania zaś czynienia starań, nikt mi za­
rzucić nie może. Czy więo za to, że próbo­
wałem tych i onyoh dróg, aby postulaty funk- 
oyonaryuszów poozt prowineyonalnych zo­
stały urzeczywistnione a zabiegi te ozymłem 
z uszczerbkiem moich prywatnych interesów 
zasłużyłem na to, aby zjazd panów kolegów, 
zebranych w Tarnowie w dniu 19 b. m. u- 
ohwala mi wotum nieufnośoi, pozostawiam 
ocenieniu światłej i myślącej publiczności, 
niemniej mym towarzyszom zawodn w , kraju 
i po za gr&nioami tegoż, którzy mieli sposob­
ność bliżej mnie poznać.

W  końcu niech mi jeszoze wolno będzie 
zwrócić nwagę na tę ważną okoliczność, iż 
t y l k o  członkowie stowarzyszenia mają pra­
wo swemu kierująoemu wyrazić wotum zau­
fania lub nagany, a ponieważ z wymienio­
nych panów w owem sprawozdaniu a n i j e ­
den,  pomimo iż każdego roku prawie wszyst- 
kioh funkeyonaryuszów poozt prowinoyonal­
nyoh naszego krajn najusilniej zapraszałem 
do wstąpienia w koleżeńskie grono oelem 
skutecznej obrony naszyoh interesów, n i e 
j e s t  członkiem stowarzyszenia ok. poozmi- 
strzów, pooztekspedientów i pooetekspedyto- 
rów galicyjskich, przeto n ie  przysługiwało 
im prawo ani wyrażania pochwały ani naga­
ny kiernjąoemu stowarzyszeniem, do którego 
nie należą. W ybór delegatów, którzy na ogól­
ny wieo do Wiednia na dzień 6 maroa br. 
wybrani zostaną, w najkrótszem ozasie podam 
do wiadomośoi ogółn. Izydor Kowalewski pre­
zes stow. pooztmistrzów galicyjskich.

Za ojcobćjstw o skazał był na śmierć 
sąd jasielski Wojciecha Roszkowioza, ale try- 
bynał kasacyjny zniósł obecnie wyrok i pole­
oił przeprowadzić nową rozprawę.

Tyfus wybuchł nagminnie w Stanisławo­
wie. W internacie uczniów seminarynm nau­
czycielskiego. Stwierdzono trzy wypadki. Przy­
czyną tyfnsu jest zła woda.

Kapcia Boerów popisuje się we Wie 
dniu w (Joloseum. Przybyła ona przed wojną 
do Anglii ; gdy wojna wybuchła impresario 
pospieszył walczyć za rzeczpospolitą, kapela 
nie miała dostatecznych środków do powrotu 
koncertowała więo w Holandyi i Niemczech 
a wreszcie przybyła do Wiednia i gdy na 
drogę zarobi, powróci do ojczyzny, aby po­
łączyć się ze swymi. Członkowie kapeli ubrani 
są tak jak walczący w Transvaalu ; Wiedeń- 
ezyoy witają ich z zapałem. Orkiestra ta 
jest tak dobra, jak  każda zwykła europejska. 
Produkoye za mało mają piętna miejscowego. 
Znany dziś w całym świeoie „Narodowy hymn 
Transyaalu* odegrany jest i odśpiewany, na 
poozątku, stojąco; następuje mętna wojskowy 
i tańce boerskie; to wszystko aez także prze­
platane motywami europejskimi, ma pewien 
wdzięk. Przy wejścia kto nie boi się po­
gwałcić neutralności, może podpisać adres 
sympatyi dla sprawy boerów.

Luceheni — jak nam telegrafują z Ge­
newy 27 bm. — zaprzeozył, jakoby miał za­
miar zamordowania dyrektora więzień, a zna­
lezione przy nim narzędzia przechowywał w 
tym oeln, aby w danym razie popełnić samo­
bójstwo. Lneoheni za zamach na dyrektora 
więzień nie będzie karanym sądownie, lecz 
w drodze dyscyplinarnej otrzyma karę zam­
knięcia przez dłuższy czas w zupełnie odoso­
bnionej samotnej celi.

W lwowskiej „Czytelni Katolickiej“ 28
bm. o godz. 7 wieozorem wygłosi p. Marceli 
Gajewski odozyt na temat: .Mnich żebraczy 
— twóroą sztuki neo-ohrześoijańskiej*.
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Kalendarz
We środę d. 28 Intego Romana. — Pam- 

fyta Mucz.
Wschód słońca d. 28 lutego o godzinie 

6 min. 53, zachód o godz. 5 min. 35.
W e czwartek dnia 1 marca Albina B. 

— Fteodora M.
Wschód słońca d. 1 marca o godzinie 

6 min. 51, zachód o godz. 5 min. 36.

Sztuki piękne.
Bepertoar teatru lir. Skarbka
W  środę po raz czwarty „Kordyan“ po­

emat dramatyczny w 10 obrazach Juliusza 
Słowackiego z p. Woleńskim w roli ty ­
tułowej.

We czwartek po raz 22-gi „Lalka** ope­
retka w 3 akt. Audrana z panią Kliszewską 
w roli tytułowej.

W piątek po raz pierwszy „Doili** ko- 
medya w 3 akt. ze szwedzkiego Henryka 
Christiersona, tłumaozył M. Sachorowski.

W  sobotę o pół do 4 popołudniu dla 
młodzieży szkolnej „Grube ryby** komedya 
w 3 akt. Michała Bałuckiego.

Najbliższemi nowościami będą : „Dzier­
żawca z Olesiowa** komedya w 3 akt. Zygm. 
Przybylskiego. „Otollo* opera Verdiego z p. 
Sehlaffenbergiem i panią Arklową, „Pani de 
Layalette** sztuka w 4 akt. Emila Mareau, 
,Tosca“ sztuka w 4 akt. Wiktoryna Sardou, 
a ze wznowień: „Dalibor* opera Smetany z 
pp. Arklową i Myszugą, „Favorita“ t pera Do 
nizettiego z panną Niną Boyary.

* Drugi wieczór kwartetowy lwowskiego 
towarzystwa muzyoznego odbędzie się w pią­
tek 2 marca w sali Domu Narodnego. Program 
wieczoru obejmuje kwartet smyczkowy Men- 
delaohna e-moll i kwintet fortepianowy Gold- 
marka b dur. W części wokalnej wystąpi pani 
Janina Gracka-Krzyżanowska.

StarscjU si.
(Tel. „Gra*. Nar.)

Praga 27 Intego. Położenie w okręgu 
strajkowym niezmienione. Wczoraj zjechało 
do kopalń mniej robotników z powodu „tłu­
stego poniedziałku**. W niedzielę były zgro­
madzenia w Uściu, w Hostoszycach, w Le- 
dwicach, w Nowym Dworze i -w Lipnicach. 
Zgromadzenia te zostały przez władze roz­
wiązane — inne miały przebieg spokojny.

S T T U - f t - C T - ^ .
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Budapeszt 27 lutego. 
Cesarz przyjął wozoraj hr. G łu ch ow ­

ski (go na dłuższej audyencyi prywatnej,

Dr. Piętak 1 radca Kareis.
(„Tel. Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 27 lutego.
Urzędowa Wiener Abend Post pisze: Mi 

nister Piętak upoważnił nas do oświadczenia, 
że słów „u wrót klasztoru końozy się wła­
dza państwowa** które to słowa imputuje mu 
ponownie w liście wystosowanym do rozma­
itych dzienników poseł >adca dworu Kareis, 
w rzeozywistośoi Die użył i nie wypowiedział. 
Jedynie w odpowiedzi na podniesione przez
tegoż posła żądanie, aby rząd polecił zrewi­
dować klasztor minister, zwrócił obecnym u- 
wagę na to, że taka rewizya w klasztorze 
żeńskim ze względu na reguły klasztorne po- 
łąozona jest ze znacznymi trudnościami.

Rada państwa.
(Tel. (fasety Narodowej).

Wiedeń d. 27 lutego.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

zabrał głos prezydent Fuchs i wspomniawszy 
z ubolewaniem o zajściach na ostatniem po­
siedzeniu wystosował do wszystkich bez ró- 
żnioy stronniotw apel, aby tego rodzaju sce­
ny już się na przyszłość nie powtórzyły, w 
przeciwnym bowiem razie należałoby się o- 
bawiaó o cały parlamentaryzm w Austryi.

Udzielił następnie nagany posłowi Leo­
poldowi Steinerowi, który na ostatniem po­
s i e d z e n iu  zarzuoił jednemu z stronniotw izby, 
że oszukuje lud.

Po odrzuceniu wniosku posłów sotyałno- 
demokratycznych, aby obradować natych­
miast nad wnioskami nagłymi izba z po­
rządku dziennego przystąpiła do dalszych o- 
brad nad kontyngentem rekrutów. Przema­
wiał poseł Horżioa, poozem na wniosek po­
sła Jaworskiego uchwalono zamknąć dysku- 
syę. Jako jeneralny mówca contra przema­
wiał poseł Bianchini.

P. Bianohini wystąpił przeoiw projekto 
wi podnosząc cały szereg zażaleń. Jeneralny 
mówca za przedłożeniem Włodzimierz Gnie­
wosz wyraził przekonanie, że będzie wyrazem 
wszystkich jeżeli armii, która jest rękojmią 
mocarstwowego stanowiska Austryi, patryo- 
tyzmu, porządku i bezpieczeństwa poświęci 
słowa uznania i sympatyi. Mówca dalej po­
tępił jak najostrzej postępowanie tych, 
którzy, przemawiając woiągnęli w dyskusyę 
osobę monarohy, dalej wystąpił za wprowa­
dzeniem w żyoie międzynarodowych sądów 
rozjemczych prosząc rządu, ażeby przyczynił 
się do rychłego zrealizowania uchwał poko­
jowej konferencyi haskiej. Polemizując z 
Turkiem poseł Gniewosz powiedział, że nie­

miecka mowa i oświata stoją zbyt wysoko, 
aż.by potrzeba było kogoś do nauki języka 
niemieckiego przymuszać. Wyraziwszy wre­
szcie życzenie, ażeby uczniom szkół przemy­
słowych przyznano prawo rocznej tylko słu­
żby w wojsku mówca zakończył słowami na­
dziei, że armia będzie się nadal coraz bar­
dziej rozwijała i wzmacniała, aby przeciwni­
kom imponować a swoim wieczny pokój za­
pewnić.

Po sprostowaniu przez posła Doleżala 
niektórych faktów z dyskusyi, przyszło do 
głosowania, w którem przekazano przedłoże­
nie o kontyngencie rekrutów komisyi woj­
skowej.

Nastąpił potem dalszy ciąg dyskusyi 
nad wnioskami nagłymi w sprawie strajku 
węglowego.

Zabrał głos prezydent ministrów i po 
wiedział, że oświadczenie ministra rolnictwa, 
złożone na ostatniem posiedzeniu rady pań­
stwa wywołało nieporozumienie, które skła­
nia rząd do zupełnie jasnego określenia swych 
zamiarów. Zapatrywanie swoje na tę ważną 
sprawę, która z całą słusznością zwraca na 
niebie natężoną uwagę izby, rząd już ni e­
dwuznacznie wyraził przez usta przewodni­
czącego sądu rozjemczego w Cieszynie. Od 
tego stanowiska rząd w żaden sposób nie od­
stąpi i jest stanowczo zdecydowany dotrzy­
mać przyrzeczenia danego przez siebie. Oo 
się tyczy wniosków postawionych w ciągu 
dyskusyi, to zauważył, że rząd z całą goto­
wością weźmie udział w pracach komisyi, 
któraby się miał;. zająć strajkiem i że te 
prace będzie się starał usilnie popierać. (Ży­
we oklaski).

Potem w sprawie wniosków nagłych mó­
wili, sami wnioskodawcy, poczem dyskusyę 
przerwano.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
środę. Przed zakończeniem posiedzenia pruso- 
fil W olf powoływał się na daty zawarte w in- 
terpelacyi do prezydenta ministrów zarzuca 
jącej rządowi anstro-węgierskiemu, jakoby po­
pierał „angielski naród szachrajów w rozbój­
niczym napadzie przeciw bohaterskiemu naro­
dowi Boerów*. 2000 węgierskich koni podo­
bno wywieziono do Auglii. Berno dostarcza, 
jak mówią, Anglikom siodeł, a nawet armaty 
zamówione już przez anstro-węgierskie władze 
wojskowe mają być odstąpione Anglii.

Mówca wyraził przekonanie, że nietylko 
niemieccy posłowie ale także i słowiańscy 
potępią to postępowanie i żądał, ażeby pre­
zydent ministrów lub minister obrony krajo­
wej na najbliższem posiedzeniu dali odpo­
wiedź na tę interpelacyę i pod słowem hono­
ru powiedzieli, czy to jaskrawe naruszenie 
neutralności zaszło istotnie ozy też nie.

Wśród interpelacyj i wniosków następnie 
odczytanych znajdują się dwie interpelacye 
posła Stapińskiego, a mianowicie w sprawie 
postępowania p licyi krakowskiej i w kwestyi 
wychodźczej.

Wiedeń d. 27 lutego.
Rząd na wczorajszem posiedzeniu izby 

poselskiej rady państwa cofnął przedłożenie 
budżetowe na rok 1899 i wniósł równocześnie 
dodatkowe przedłożenie do preliminarza na 
rok 1900. Zastrzeżona konstytucyą ingeron- 
cya rady państwa Ba administracyę finansową 
co do roku 1899 w ten sposób będzie wyko­
naną, że dla rozporządzenia cesarskiego ogła­
szającego budżet na rok 1900, będzie się mu­
siało uzyskać indemnizacyę. Wspomniane 
przedłożenie dodatkowe okazało się koniecz- 
nem gdyż sumy płacone na ceie wspólne mu 
siały być zmienione wskutek tego, ża delega- 
cye zmieniły klucz do oznaczenia kwoty. Au- 
strya wskutek tego zapłaci na cele wspólue 
mniej o 700.000 koron.

Następnie dodatkowe owo przedłożenie 
przyznaje większe kredyty ministerstwu o- 
brony krajowej na cele regulacyi płac o- 
brony krajowej i żandarmeryi w sumie l 1/, 
miliona koron. Co się tyczy ustępów o po­
kryciu to w przedłożeniu owem przychód z 
podatku piwnego na mocy umów ugodowych 
zniżono o 500.000 koron a podatek spożyw­
czy od cukru o 4% miliona koron. Dochód 
z podatku od olejów mineralnych prelimino­
wany pozostał niezmieniony. Uwzględniono 
również zniesienie stempla dziennikarskiego 
i kalendarzowego, w dziale stemplowym je ­
dnak wskutek pomyślnych innych wyników 
za rok 1899 pokrycie zmniejszyło się wsku­
tek tej reformy nie o całych 5,300.000 koron 
t, j ,  nie o tyle ile wynosił dochód ze stem­
pla dziennikarskiego i kalendarzowego, lecz 
tylko o 3,800.000 koron.

Z  drugiej strony pokrycie w dziale na- 
leżytości skarbowych podniosło się o 2,300.000 
k. Ogólna, suma wydatków państwowych na 
rok 1900 jest oznaczona na 15,792,000.000 k. 
tj w porów laniu z pierwotnym prelimina­
rzem o 6,190.000 k. mniej. Natomiast pier­
wotnie proponowane na 16.858,000.000 k. do­
chody teraz są projektowane niższe o kwotę
6,800.000 k. tak więc przewidywana jest nad­
wyżka w kwocie 743 236 k. podczas gdy pier­
wotnie projektowano ją  tylko na 407,880 k.

Telegramy i telefonematy
Londyn 27 lutego.

Na posiedzeniu „Debeers Company* 
powiedział Rhodes, że Transyaal i Oranja 
od 20 lat pracują nad tem, aby oderwać 
południowa Afrykę od Anglii. Dalej Rho­
des oświadczył, że dochody kompanii pod­

niosły się do 2 milionów furtów sterl. 
(50 milionów koron).

Londyn 27 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu izby gmin 

parlamentu angielskiego sekretarz spraw 
marynarskich Goschen wyjaśniał etat 
marynarki i powiedział, że etat ten nie za­
wiera nic senzacyjnego. Admiralicya zarzą­
dziłaby mobilizacyę floty, gdyby się oka­
zała tego potrzeba, tak jednakże nie jest, 
a Anglii nie grozi nic ze strony żadnego 
z państw posiadających silną flotę. Mówca 
zapowiedział, że eskadra rezerwowa, któ­
ra co roku w ciągu marca wyrusza z 
portów na ćwiczenia, tego roku będzie czy­
niła manewry na pełnem morzu. Mówca 
oświadcza to teraz, ażeby potem nie mó­
wiono o mobilizacyi floty. Oo się tyczy 
budowy nowych okrętów, to Anglia musi 
dotrzymywać w tem kroku nietylko pań­
stwom europejskim ale także Ameryce i 
Japonii.

Anglia ■ Transvaal.
(Tel. „Ge/ % >!.'■

Londyn 27 lutego.
Z Moddeiriweru donoszą 25 bm : Dwa 

pułki angielskie odparły nowy atak Boe- 
rów, którzy ponieśli znaczne straty.

Ze Sterkapruitu donoszą, że wedle 
wiadomości z Ladygreyu Anglicy obsadzili 
Barklyeast, Boerzy zaś cofnęli się do La­
dygreyu. Komendant boerski Landdrost 
zażądał telegraficznie od prezydenta orań- 
skiego Stejna posiłków, powiadając, że je­
śli ich nie otrzyma, bedzie musiał się 
poddać.

Londyn 27 lutego.
Wedle wiadomości z południowej 

Afryki jenerał Buller w walkach jakie sta­
czał od 20— 24 bm. miał 7 oficerów za­
bitych, z tego 3 pułkowników, 34 rannych 
a jednego nie, zdołano się doliczyć.

Capetown 27 lutego.
Wysłano 50 oficerów i żołnierzy do 

zatoki Wielorybiej, gdzie miano wysadzić 
na ląd amunieyę dla Boerów.

Londyn 27 lutego.
(Depesza urzędowa). Lord Roberts te­

legrafuje dziś o godz. 7 min. 45 rano z 
Paardebergu: Oronje kapitulował dziś o 
świcie bez żadnych zastrzeżeń wraz z ca 
łem swem wojskiem. Gronje znajduje się 
obecnie jako jeniec w moim obozie. 0 efe­
ktywnej liczbie jego wojsk doniosę pó­
źniej. Sądzę, że rząd Jej Król. Mości wia­
domość o tym fakcie przyjmie z tem wię- 
kszem zadowoleniem, iż dziś właśnie przy­
pada rocznjca bitwy pod Majubą.

* Londyn 27 intego.
„Daily News** donoszą z Laurenzo- 

Marquezu 23 bm : Jak słychać, 5.000 Boe­
rów opuściło pozycye pod Ladysmithem 
i udało się do Oranii. Boerzy zamierzają 
skoncentrować główne swe siły w odle­
głości 30 mil od Bloemfonteinu.

„Morningpost* donosi z Colensa 25 
bm : Ponieważ wojska angielskie w ope- 
racyach swych w dniach 21 i 22 bm. za­
jęły kilka pagórków po tamtej stronie Tu- 
geli, przeto gen. Buller postanowił w dniu 
23 pójść do ataku na nowe pasmo pagór­
ków, które tworzy część pozycyj boer- 
skich w Pietersie. Anglicy w kilkakrotnie 
ponawianych atakach usiłowali zdobyć te 
pagórki, lecz zostali odparci z oiężkiemi 
stratami w oficerach i żołnierzach i prze­
konali się, że tyeh pozycyj zająć nie mo­
gą. Wysłano im posiłki. Z nastaniem no­
cy walka ustała.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 27 lutego. (Tel. Oass. Nar.). 

Rada administracyjna kolei północnej posta­
nowiła sprawić nowych 260 wagonów towa­
rowych, 640 wagonów na węgiel i koks, 24 
lokomotyw towarowych i 3 lokomotywy do 
pociągów pospiesznych. Całą tę dostawę na 
cenę mniej więcej półpięta miliona koron 
postanowióno oddać fabrykantom anstrya 
ckim.

— Wiedeń dnia 26 Intego. (Tel. ć?<r,. 
Narodowej), Stan banku austro-węgierskiego 
z dniem 23 lutego 1909 r- (wszystkie cyfry 
w koronach):"banknoty w obiega 1.260,632.000 
(w porównai u z poprzednim tygodniem mnie i
0 16,403.000)—rezerwa kruszoowa 1.183,230.000 
(więcej o 2,283.000) — portfel wekslowy
276,033.000 (mniei o 10,544.000) — lombard 
napierów 60,889.000 (mniej' o 1,028.000) 
banknoty wolne od podatków 245,470.000 (wię­
cej o 18,328.000).

— Cukrownia przeworska. Zarząd tej 
cukrowni pisze: Ponieważ w kilku dzienni 
kaoh krajowych pojawiły się zdania nieko­
rzystne dla cukrowni w Przeworsku, a mia­
nowicie uwagi, jakoby zarząd oukrowni „w y­
woził fundusze krajowe, za granicę**, zarząd 
podpisany pragnie przedstawić rzeoz cyfrowo, 
nie wdająo się wcale w polemikę, lub zbija­
nie poozynionyoh zarzutów.

Cukrownia w Przeworsku wypłaciła w 
kampanii bieżącej tj. od 1 września 1899 do 
10 lutego 1900: za burak1 cukrowe koron
1.320.000, dywidendy kor. 351.000, robocizny 
(najmu) kor. 282.21587, pensyi „urzędnikom
1 dozoicom“ kor. 59.19&-02; razem koron 
1,962 41089.

Plantatorzy zapłacili ludności miejsco­
wej : za obrobienie 5000 morgów buraków 
licząo tylko po koron 50 od morga koron
250.000, za dostawę buraków kołami wprost 
do oukrowni od 200000 q po 24 hal. koron
48.000, za dostawę buraków do rozmaityoh

stacyi kolejowych od 250000 q po 20 hal. 
kor. 60.000, za dostawę wytłoków z cukrowni 
od 120000 q po 16 hal. 19 200 razem koron 
367.200.

Przy obliczeniu wypłat za dostawę przy­
jęto, że tylko połowa dostawionych buraków 
była dowieziona najętymi zaprzęgami drugą 
połowę zaś dostawili plantatorzy własnymi 
końmi.

Zestawiając powyższe cyfry okazuje się 
że wydatki cukrowni w ostatnich 7 miesią­
cach wprost wypłacane, wynosiły koron 
1,962.41089, przez producentów zaś, za ten 
sam czas wypłacona została ludności okolicz­
nej kwota koron 367.200. W  obec tych cyfr, 
pensye pobierane przez urzędników i dozor­
ców Czechów mieszczące się w wyżej poda­
nej cyfrze koron 59.195-02 są bardzo niezna­
czne.

Dyrektorem technicznym jest Czech, dyrek­
torem administracyjnym jest Polak. Między 
personalem technicznym jest większość Cze­
chów, dla tego, bo na początku przynajmniej, 
zarząd uważał za konieczne mieć urzędników 
i dozorców pierwszorzędnych kwalifikaeyi a 
obeznanych z cukrów arnictwem austryackiem 
Wszyscy urzędnicy zsjęoi przy administracyi 
i buchh&lteryi są Polakami. Na dowód, że za­
rząd stara się o ile możności popierać kra 
jowe fabryki, przedsiębiorców i rzemieślników 
niech posłuży fakt, że przy budowie rafineryi 
przy cukrowni przeworskiej postawionej w 
latach 1898 i 1899, która kosztowała 2,000.000 
koron zamówił zarząd tylko urządzenie ma­
szynowe za granicą, ponieważ nie ma u nas 
fabryk, wyrabiających maszyn dla cukrowni 
i rafineryi a trzeba było się postarać o ma­
szyny pierwszorzędnej jakości, budynki sta­
wiali przedsiębiorcy polscy Meissner i Dama­
szko z Przemyśla, używając znów naszych 
murarzy, cieśli, stolarzy, kowali itd. Okien że­
laznych dostarczyła fabryka akoyjna w Sano­
ku, kotłów z wyjątkiem jednego dostarozyła 
firma „Cegielski* w Poznaniu.

Fabryka cała wraz z zapasami zabez 
pieczona jest kontraktem kilkoletnim w spe- 
oyalnem towarzystwie asekuracyjnym cukro­
wni austro węgierskich, ponieważ, swego czasu, 
towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń w Krako­
wie, ubezpieczenia cukrowni odmówiło, jako 
przedmiotu za wysokiej wartości.

Cukier wyrabiany w rafineryi przewor­
skiej nie ustępuje w jakości niozem wyro­
bom zagranicznym, czego najlepszym dowo­
dem, że cały oukier przeworski rozchodzi się 
w Galioyi. Czy warto popierać cukrownię w 
Pjzeworsku? Czy dla kraju lepiejby było 
gdyby ona nie istniała? Mamy nadzieję, że 
łaskawy czyteluik po przeczytaniu powyż­
szych cyfr już sam sobie sąd o tem wyrobił. 
Zarząd gal. dkc. tow. przemysłu cukrowniczego w 
Przeworsku. W. Czartoryski. L. Wiśniowski.

fjio łc fó W B

Lwów, dnia 27 Intego 1900.
Akeye za sztukę: Kolei gal. Ra. Ja Ludwika po 

200 zł. m. k. 100.30 do 101-30. Kolei . ow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 141-50 do 143.50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 173-50 do 178-—. ' keye garbarni Rzeszow­
skiej po 800 zł. — do 80

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
koronowe 92-30 do 93-—. 5% z 10°/o prem. 109-— do 
109-70. 4y,®/0 los. w 50 latach 98-30 do 99-—. Banku 
kredowego 44/»0/o 1°8. w 51 lataoh 99.80 do ICC 50 Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 Jatach 96-— du ŁV.O Towtn 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 94.50 do 95-20. 4°/c 
los. w 41 lat. 94-50 do 95-20, 4°l los. w 56 latach 94-— 
do 94-70.

Obllg! za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/q 96-70 do 97.40. Buków, funduszu propinaeyjnego 5*/c 
102-50 do —■—, Kom. banku krajowego 5% w. a. II. out, 
100-60 do 101-30. Pożyczka krajowa 6 /0 w. a. 103"— ci, 
—‘—. 4*/,% 100-— do 10070. 4°/o obligacye kolejowe 
Bauku krajowego 95-30 do 96-— za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 58-75 do 60 50 1 rs
miasta Star -ławowa 127-— do — .

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-45. Napoleona i 
19-17 do 19-27 Półimperyał— — do —•—. Kuhef rony; . 
srebrny 2"53— do 2-57—. Rubel rosyjski papierowy 2 55 — 
do 2-57-—. 100 marek niemieckich li;-8u do liS '4i.

— Berlin dnia 27 Intego. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty austryackie 84 60 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47-59. Anstryackie kre 
dyty — •—. Disc. Commandit —•—

— Paryż dnia 27 lutego. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101’32. Mąka —•—.

Giełda zbożowa dzisiaj i jutro zam­
knięta.

— Frank Urt dnia 27 lutego. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 236*50. Kolej pań­
stwowa 140-70. Alpiny — -—. Disconto 197.35. 
Laura 273 80.

Wiedeń dnia 27 lutego. (Telegram „Gaz. 
Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 236*20, 
węg. zakładu kredyt 187*50, Anglobanku 124’60, 
Unionbanku 154"76, Banku dla krajów koronnych 
118-75, Bankvereinu 136 —, Bodencreditu 244*—, 
Gal. Bankn hipot. 000 —, kolei państwo w. 137'60, 
kolei południowej 27"00, tramwaju A. 134-— B. 
129’ —, kolei Elbethal 124 50, kolei północnej 
—■—, kolei czerniowieckiej 000" — , alpiny 270 25, 
Rima Muranya 315-50, pragskiego towarz. żel. 
590-—, fabryki broni 183"50, tureckie tytoniowe 
143*—, oblig. węg. indemniz. 93*30, renta majowa 
99*60, austr. renta koronowa 99‘25, węg. renta 
koronowa 93-95, 66-let. listy tow. kredyt, ziemski 
94*—, 4 procent, listy bankn krajów. 96-—, 4 1/*- 
procent. listy bankn krajów. 100 20, 4-procent li- 
uty bankn hipoteCzn. 92*65, 4 */*-procent, listy ban­
ku hipoteczn. 98 50, 5-procent. listy bankn hipot. 
109*—, 4-procent, gal-c. obligac. propinao 97’—, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91-40, losy ture­
ckie 125*76, marki 118*26, ruble 256*— .

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy* 
frach procentowych.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34'— do 
34*— na terminy 36'— do 37‘—, warranty —*— 
do —*—.

Wiedeń dnia 27 lutego.
Kurs w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*60 do 7.61, 
na maj-czerwiec 7*69 do 7-71, na jesień 7*90 do 
7-91, żyto na wiosnę 6-65 do 6 66, na maj-czerw. 
6-74 do 6"76, na jesień 6*74 do 6-75, knknrudza 
na maj-czerwiec 5 43 do 644, na czerwiec-lipiec 
— *— do —*—, na lipiec-sierpień 0 — do 0-— 
owies na wiosnę 5 29 do 5*30, na maj-czerwiec 
5 42 do 5*43, na jesień 5*60 do 5 62, rzepak 
na styczeń-luty — ■— do —•—, na sierpleń-wrze- 
sień 12*45 do 12*55, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32-50 do 33-60.

Tendencya: silniejsza.
Pogoda: piękna.
Budapeszt d. 27 Intego.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 42 do 7-43, 

na październik 7'68 do 7*70, żyto na kwiecień 
6*31 do 6 33, na jesień — io —-—, owies na 
kwiecień 5*01 do 5 02, na jezień —*— do —*— , 
kuknrudza na maj 5.13 do 514, na jesień —1 — 
do — *—, rzepak na sierpień 12*30 do 12*40.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć knpna: słaba.
Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń dnia 27 lutego. Cnkier surowy 

25-55 do — •—. Nafta galicyjska 84'75 do — . 
Spirytus 39*60 do 40'—.

Tendencya silna.
— Wiedeń d. 27 lutego. (Tel. Oaz. Nar.) 

Na targ onegdajszy spędzono bydła roga- 
tego, przeznaczonego na rzeż ogółem 4753 
sztuk.

W  tem było z Galicyi 482 sztuk, z Buko­
winy zaś 14 sztuk.

Przebieg targu mdły.
Ceny syudły o 0-60 k.
Niesprzedanych pozostało 149 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 

sztuk 81 po 52 do 61 k. — 168 po 62 do 67 
k. — 196 sztuk po 68 do 73 k., 27 sztuk po 
76 do 80 k.

Buhaje podtuczone bez różnioy pocho­
dzenia kupowano po 52 do 66 k.

Krowy podtuczone po 52 do 64 k.
Bydło chude dla masarzy po 34 do 51 

k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży ­
wej wagi.

. ć aic

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacyt 
i ta dalikatna arystokratyczna oera, która sta* 

jp. nowi rzeczywistą piękność. Bez 
zmarszczek, krost i plam ozerwo- 

36: nych, zdrowa i czysta błonka, oto 
są skutki, osiągnięte za pomocą je­
dnoczesnego użycia Cróme Simon 
Pudru i Mydlą Simona. — Należy 
zażądać prawdziwej marki; J. SI­
MON w Paryżu.

W Galicyi w aptekach: we Lwowie u PP. 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórskieg1' : w Krako­
w ie u pp. Redyka, Trauczyń iego i we 
wszystkich składach perfum, galanteryjnych 
w bazarach, eto.

Wiadomość użyteozna
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu 
'.rawieniu (dyspepsyi), gastralgii, utracie sił 
i apetytu. — Znajduje się w głównych apte­
kach.

Dobre utoruje sobie zawsze drogę. To
stare doświadczenie potwierdza się znów w ry- 
chłem rozpowszechnieniu, które doznał jeden 
środek spożywczy, przed kilku laty u nas zu­
pełnie nieznany — Quaker Oast“ — zasługu­
je  też zupełnie na polecenie i co do tego 
wszyscy lekarzy są jednego zdania. Gospody­
ni, której na sercu leży zdrowe pożywienie 
swojej familii, głównie dzieci swych, używać 
„Qn&ker Oast“ przy sporządzaniu potraw, 
w ten sposób, jaki wskazuj a przepisy, znaj­
dujące się w każdym kartonie. Po wypróbo­
waniu tego środka pożywczego znajdywać się 
będzie w każdej knchni.

Po 25-lebniej praktyce w atel erze den­
tystycznym bł. p. J. Weissa i Dr. A. Weissa 
otworzyłem własne a»elier przy nl. Kopernika 
1. 8 I piętro. Z głębokim szacunkiem

Emil Pordes.

S O M  A T O S E
(rozpuszczalne białko mięsne; 

jest podług orzeczenia najznakomitszych le­
karzy „Ideał preparatu spożywczego* dla 
chorych i osłabionych. Wzmacnia nerwy i 

wyrabia muskały.
W aptekach i drogueryaoh.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y o l L

Lwów dnia 27 lutego. (Przedruk z nrzędo- i 
wej „Gazety Lwowskiej*): Pszenica gotowa 14*20- 
do 14-60, pszenica gotowa nowa 12-50 do 14*20,' 
ź j g o  gotowo 11*50 do 12-—, żyto gotowe na ter­
miny 11*.—: do li"40, owies obroeany gotowy 10*__
do 1T—, owies na terminy 9-40 do 10*50, ję­
czmień pastewny 10*60 do 11*—, jęczmień brow. 
1150 do 14—, groch do gotowania 11*50 do 
12-—, wyka 9"— do 9*80, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
— ■—, bobik 9*50 do 10*—, hreczka —*— do 
—*—, koniczyna czerwona galicyjska 100-— do 
150* —, biała 70*— do 120*—, tymotka 34*— do 
48*—, szwedzka —*— do —•—, kukuru iza stara 
11*80 do 12*20, nowa 11*— do 11*40, chmiel sta­
ry 80"— do 100*—, nowy za 65 kilo —*— do 
—•—, rzepak 21*50 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12-—, do gotowania —•— do —  -—.

F r a c o - ^ r i i iS L

oraz najlopsza mutoda
Nauki kroju franwuakiego

pod finn§:

L&arya Waśni©wska
Lwów, nl. Lelewela 1. A.

W utlkit zUcmia załatwia jak najpwmktzzalmtj.
Przy zamówi miaek z prowincyi aprazza I I - ---------,_ — AUzaoici ar za

 ..........   Jpratza ziz o przm ta

. obiętoic a z ie ą i: « • « ,  oojfiotc
w pati* > p izrn iM , atżigoii od wzzpcta kohuzrza przodom.

iąłula frftU mtUry] k&iiigo uioan — friaoo.
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l  t t O M l
P O W U Ś Ó

Napisał JULIUSZ MART.

(Ciąg dalmjr).

Nie śmiał odmówić, nie dlatego, żeby 
się obawia! podejrzeń waehmiatrza, leoe 
zw w nśył, że Cecylia stanęła pray drzwiach, 
widooania w  zamiarze przeszkodzenia mn do 
wyjścia.

— Ona mnie wyda... Jestem zgubiony, 
bo nie będę mógł dowieść, niewinności...

Usiadł zniechęcony, bez woli opierania 
się, czekając co będzie.

Cecylia mówiła do wi ochmistrza:
— Czy tylko dla czatowania na prze­

mytników przepędziliście tę straszną noc w 
górach ?

— Tak, m sitko.
— Nie dla poszukiwania zabójcy mojego 

biednego syna?
— Nie, matko Cecylio... Wczoraj wieczo­

rem, jak  wychodziliśmy z Albertrillu nie 
wiedziano jeszcze, kto to mógł być... Nie 
mam śadnego rozkazu przy sobie, ani upo- 
wa4nienia_.

— Aehi...
Patrzyła na Marcignegr uparcie, który 

poświęcił Już swoją wolnpśr!.
— Mo*e wy, matki Cjoyłio, moghby- 

śoiw dać jakie wskazówki? — rzekł wach­
mistrz.

Stara odpowiedziała powoli, jak  gdyby 
w aiyła słowa:

—  A  gdybym wam rzekła: .Znam go, 
mogę nazwać, wskazać, gdzie go znajdzie- 
o ie l..“ ozy wtedy moglibyście zaaresztować 
go natychmiast ?

— ka sig sDznmieć-l...

— A ch! — rzekła z dziką radością — 
gdybym tak zrobiła, postąpiłabym sprawie­
dliwie...

— W ięc go znacie?
Wachmistrz zbliśył się do starej.
— Grzejcie się! grzejcie! — mruknęła 

Cecylia.
— Matko Cecylio — odezwał się wach­

mistrz — wydaje się, jak gdybyście mieli 
nam coś do powiedzenia... jakieś słowa palą 
wam usta... Nie wstydźcie się mnie, a jeżeli 
chcecie mówić na osobności, każę wyjść mo­
im ludziom, a pana Maroignego poproszę, że­
by nas samych zostawił na chwilę...

— Nie, n ie ! dajcie mi pokój...
Wachmistrz wzruszył ramionami.
— Popsnło je j się w głowie od śmierci 

syna...
Stara wahała się. W ydać go teraz, to 

pod inną formą to samo, przed ozem cofnęła 
się w nocy... przed zbrodnią. P.awda, miała 
prawo go wydać, nawet obowiązek... Lecz 
dopóki jest pod je j dachem...

Żandarmi odpoczęli. Waohmistrz pod 
niósł się.

— No, obsłużyliście się, w drogę!
Cecylia zerwała się, żeby ich zatrzymać.
— Jeżeli ominę tę sposobność — my­

ślała — Marc jny  ucieknie przeć granicę do 
Włocn i uniknie pogoni... A  kto wie, ozy go 
t  »dy złapią... I  śmierć mojego syna ujdzie 
bezkarnie... Lub jeżeli kiedy przyjdzie zem­
sta, mnie już nie będzie...

— Pozwólcie nam przejść, matko Cecy­
lio — mówił wachmistrz.

— Macie czas... deszcz pada. W ypijcie 
po kieliszku wódki...

Szukała, żeby zyskać na czasie, nie mo­
gąc zdecydować się na wydanie Marcignegr 
w swoim -domu, a także na pozwolenie, żeby 
odszedł wolny.

Postawiła kieliszki, powoli z ciąg. 
niem, łudząc się nadzieją, że jaki niespo­
dziewany wypadek pomoże je j, zmusi do te­
go, co ma robić. Nadała wódki w kie­
liszki.

— Za wasze zdrowie, matko Geoylio.
— ękuję, na ukarania winnego!
— No, do widzenia, matko, do widzenia... 

Idziesz z nami, panie Marcigny?
Cecylia dyszała, oczy je j  mgłą zacho­

dziły. Wachmistrz był już na progu. Przy­
wołała go głosem chrapliwym.

— No, matko, widocznie macie ooś do 
powiedzenia...

— Nie, nie, nikogo nie znam... Idźoie 
już, idźoie!

Wyszli, a ona mówiła do siebie:
— Tu, w domu, nie mogłam nic powie­

dzieć... Pójdę do sędziego i zadenuneyuję 
przeklętego mordercę...

Lecz walka wewnętrzna wyczerpała siły 
starej kobiety, westchnęła ciężko i straciła 
przytomność.

IV.
Opuszczając Sapin-Brnie, Marcigny po­

szedł najpierw pod modrzew i zabrał stam­
tąd fuzyę. Połączył się potem z żandarmami, 
czekającymi na dole.

W  Albertyilln rozstał się z nimi i po­
szedł przebrać się do hotelu. Nie czuł się 
bezpiecznym, wiedział, że grozi mu bliskie 
aresztowanie.

Zanim Ceoylia uda się do sądu, on sam 
pójdzie do sędziego śledczego i wyzna mu, 
co było prawdą.

Przebrał się szybko, odmienił kompres 
na czole i nie tracąc ani chwili udał się do 
pałacu sprawiedliwości.

Odźwierny powiedział mu, że sędzia, pan 
Labordier, jest właśnie w swoim gabinecie, 
ale zajęty.

— Zdaje mi się — dc dał, że jest tam 
stara matka Ragona.

Marcigny zadrżał.
— Już! — mruknął ze smutnym uśmie­

chem. Nie traci czasu.
Widząc, że odchodzi, odźwierny rzekł:
— Jeżeli pan pragnie dziś r~no widzieć, 

pana Labordier, to niech pan zaozeza, zdaje 
się bowiem, że sędzia wybiera się na polo­
wanie i przyszedł tu, aby tylko przejrzeć ko- 
respondenoyę.

— A  w której stronie będzie polował?
— W  stronie Belle-Etoile, jak zawsze.
— Dziękuję.
Marcigny oddalił się szybko, wrócił do 

hotelu, zabrał pieniądze, fuzyę, a wychodząc 
powiedział gospodarzowi:

— Idę na polowanie, jeżeliby się kto o 
mnie pytał, będę wieczorem.

Pewny, był, że pan Labordier, nim w yj­

dzie na polowanie, albo przyśle mn do hotel n 
wezwanie stawienia się na jutro, albo wyda 
rozkaz aresztowania.

Ostatnie przypuszczenie było nawet pra 
wdopodobniejsze.

Wachmistrz przyjdzie po niego. Dowie­
dziawszy się w hotalu, że powróci wieczorem 
nie może go śoigaó. Będą czekać końca dnia. 
Dawało mu to sporo czasn do wykonania po­
wziętego zamiaru.

W  pół godziny potem zostawił po za so­
bą Albertrille i szedł wolno, krokiem znużo­
nym, śoieżką pod górę. Stanął w tern miej­
scu na śoieżce, gdzie kiedyś Cecylia miała 
rozmowę z Maryą-Różą, rozmowę, która miała 
mieć tak wielki wpływ na tyle zacnych ągzy- 
stencyj.

Pan Labordier, żeby polować w Belle- 
Etoile, także musiał tamtędy przeokodzić. 
Czekał cierpliwie. Minęła godzina. Naraz o- 
zwały się niedaleko głosy psów, które ruszy­
ły  na zająca. Psy zbliżały się, a prawie u nóg 
jego przemknął zając, a za nim, w kilka se­
kund dwa psy, silne gryfony, o błyszcząc >j 
sierśoi.

— Niedługo pokaże się pan Labordier...
Bzeozywiśoie, kamienie aczęły się osu­

wać na dole ścieżki. Następnib ukazał się du­
ży męzczyzna, lekki pomimo brzucha, z twa­
rzą czerwoną, oblaną potom, z fazyą w ręce. 
To był właśnie sędzia.

Szedł tak zajęty pogonią zająca, iż ob­
tarł się o Maroignego, nie zwróciwszy uwagi 
i miał już zniknąć na zakręcie skały, kiedy 
młody człowiek zawołał:

— Panie Labordierze...
Gruby pan zwrócił się szybko.
— Mam z panem do pomówienia.
Myśliwy zaczął się śmiać. Co innego

mia  ̂ do roboty, niż słuchanie opowiadań nie­
znajomego.

— Nie mam czasu, nie mam czasu.
— Panie Labordierze, czekałem na pana, 

chodzi o ważną sprawę.
— Trzeba było przyjść do mnie, do są­

du. Co za myśl zaczepiać mnie na polowaniu.
— Bo nie miałem ochoty spać w więzie­

niu.
— W więzieniu ? — rzekł pan Labordier.
— Tak.
— Któż pan jesteś?

Jestem Marcigny.

— Ach!
Pan Labordier żachnął się, leoz prędko 

się opamiętał, a twarz jego przybrała \ryraz 
najzupełniej obojętny.

— Znam pana tylko z nazwiska — r »kł. 
— Nie miałem jeszcze przyjemnośoi spotkać 
się z panem. Czego pan sobie życzy ?

Marcigny wahał się chwilę. Pan, Labor­
dier miał minę tak naturalną że młody czło­
wiek zapytywał siebie w duszy, ozy rzeozy- 
wiście Ceoylia go denuneyowała. Leoz bytność 
je j rano u sędziego nie musiała być daremną. 
Jeżeli sędzia udawał nieświadomość, to wypa­
dało z jego  roli, ażeby nie obudzić podejrzeń 
człowieka, na którym ciężył nakaz uwięzie­
nia, pod zarzutem zbrodni.

— Czego ja  sobie życzę? Czy pan się 
nie domyśla?

— Nie.
Od czasu do czasu obraoał głowę w stro­

nę lasn i nasłuchiwał głosr swoich gryfonów. 
Przed ohwilr zaj&o wpadł w rozpadliny, teraz 
wydobj wał s.ę w  górę, zblii^l się. Pan La­
bordier nie mćgł już wytrzymać.

— Posluohaj pan — rzekł — cny to bar­
dzo pilne, ooś miał powiedzieć? Nie, mógłbyś 
parę minut poczekać?

— De?
— £wad.ans oo najwyżej. ■ yszy pan, 

psy zbliżają się, gonią zająca w .uaszą stronę 
Ach! dzielne pieski, Pozwól pan skończyć 
sprawę z zającem? Nie długo to potrwa, cze­
kaj pan tu na mnie.

Minął kw*drane. RozHgł się straał. po­
wtórzony, jak grzmot pomiędzy skałami. Psy 
ucichły. Prawie zaraz ukazał się pan Labor­
dier, ożywiony, wesoły. Pokazywał z daleka 
Marc gromu przepysznego zająoa.

— Mam g o ! mam go ( — krzyczał.
Przyszedł do Maroignego.
— Słucham, ooś pan chciał mi powie­

dzieć ?
Usiadł potem r_, nn min, wyjął fa­

jeczkę, nałożył i zapalił.
Nie patrzył nawet na Maroignego. Mo- 

żnaby przysiądz, że Ceoylia nic mn nie po- 
powied ziała i co za tern idzie o nipm me 
wiedział.

(C. d. n.)

Oats (amerykański łuszczony owies) zawiera 16°lc tłuszczu i jest najlepszem odży- 
wią^ącem pożywieniem*

„4 n&kei Oats 5 jest wszędzie do nabycia.

DROUBNB M liA S E r t H IA
po 1 o*, od wyrazu.

W1J l t Y I M Z E I  do bielizny, z walcami 
W  l i  ;powt 13*50, 15 —, 18*—, 

Magle pokojowo .po złr. 24*— i 85'—, po 
leoe Piotr Ohrząstowsk i, handel Żelazn; 
we Lwowio, ^ k o  (Kapitalny 1 (naprzeeii
katedry).
■kiego.

la :  Tarnopl, ullea Sobie-

osn e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

j -  o  DÓBK K iB d Ł  potrzebny lecznica;
z mżzaym egzaminem, od 1 kwietnia, 

br. na oriłynaryę. Świadectwa i rekomen 
daaya pod adresem: Zarząd ióbr Nero' 

loco.peezta. 502

N OTABYAT w  Hnsiatynie potrzebuje 
zaraz kandydata, uzdolnionego do sub- 

itytncyi i prowadzania interesów. 501

KSIĘGARNIA

i. fi. MiiMiego
w Krakowie

poleca 4047
dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.:

TAMIENIC* rel-wo, 
wie niemal w śródmieściu niosąca 9_/0 

renty, 11 lat -wolnych od podatku A>li*- 
■za-wiedoaaośó %, ' ansełaryi ad- LL. 
wiczśw, Upśw, U» .skl 19. 486

ASOJT4. umiejąca krawieszyzn; i tycia 
U bWllzn; .poszukuje miejsca za paL ig 
tłukąc lnb noną do dzieci. Konopka, 
Szymt. 2. 497

na konie, własnej roboty, z ow- 
I\UUV ozej wełny, duże, ładne, w pasy 
ezanae z pąsowem lub z iółtem , po złr' 
6-50-sztuka- I.wir Ła Przełaz

A l j z  et. xa pół kilo kawy wyśmienitej 
h y t  'dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedyni* tylko w handlu
LEON- BOA SOLECKIEGO

Lwów, Batorego 2. Pręrz klgr. woreczki 
franc wysyłam do wszystkich miej s co w

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4. w Paryżu

siręczy i dostaroza Guwernantki 
z p.uentaml naukowymi, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. 

Prosi o frankowanie listów.

(48-razy premiowane) 
Od z5 1 iltego do 3 marca' de widzenia

PiZftJtmja di jystawj Motcj
w Paryżi. w r. 1900.

Wstęp 10 centów.

plamy wwtrobiane i inne nieezyLtości cery 
nikną i» 1 d. aeh Bezpowrotnie p użyciu 
D r. rhgustoff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m braorśm e. Praw tai 
w zielonych zapieczętowanych oryg 
nych złotkach, po'80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Buckera; w Krakowie w aptece 
W. Bedyk* i £ . Hellera, w Brodach w ap 
tece Leoaa Kallira , w Tarnopolu w apte 

«  M. Krzyżanowskiego. 4374

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauozenia się języ­
ków obcych bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na knńi/u każdego dzieła: 

n j li P o lsk o -H le m le o k

J l l f f l t  JsT tfffis
kurs I-szy 90 c t , kurs II. złr. 2‘30; ko 
piet (oba karsy) złr. 3-—. 

n   ,11 P o ls k o  -P r  anonskl,

„S a iJ t  K" *8 £' K *
Jramatyk r\ilsko-Francurka złr. 1'80 ct.

P o lz k c  A n g ie lsk i,
»urs I. złr. 1*12  kari 

I|U uuiju 'h ju .i u . 1-8U, — kom­
plet, złr. 2*62.

Do nabycia takie ■»<, —szystkieh in­
nymi księgarniach.

Ostatni tydzień!
• ii1 ■

) y
■ W : A

6 GG

^ % ,

źyW ęZ N E G O fezsiT i^ p  .

we Lwowie: K it z  i S t o f f  dom bankowy, M. Klaifeld dom bankowy, Kormann i Feigenmann ’:antor wymiany, 
•iamuely & Landan bank. August Schellenberg i Syn bank, Sokal & Lilien bank, M. Jonasz dom bankowy (j„_ 

staw M ai, M. Feigeiibaum dom bankowy j kan or wymiany,flgnaey Hosner domj(bankowy.

Zarząd szkółek Jeśno-ogrodo^ych

pod Czarną
poleca do kult.nr wiosennych następujące

N A Z W  A
Cena 

z« fan t
kor. i hel.

N A Z W A
Cena 

za.funt
kor. | bel

Jodła, Pin na abies . . . 60 Grab, Carbinna uetulus . 05
_ 50

Soina pospolita, Pinus ce* Jasion, Fraiinns eicel- ooi-i
i l W e i t r i i ................... o 3 60 s io r ............................... — 40

Scsna ozarna, Pinns an- a Jawor, Acer psondopla- i.

• ittim a -....................... o
M 2 40 ta n n s ........................... — <0

Modraew, Pinns larii . ■O __ 3 40 Klon, Aoor platanoidee . *o — 60
Świerk, Pinus Pieea . . o  2  &. o 1 40 Oloha ozarna, Alnus glu-
Akaey- Robinia psMul/ - o® 1 lo sa ........................... cł>* 80

..................................................... a  S,o ej — 70 Oloha biała, Alnns inoana i 80
Bnk Fagaa U1t .............. *3 * — 50 Żarnowiec. Spartiom oo- . «t
Brzoza, Botnla alba I : — 60 p a r iu m ....................... MO l i 70
G łóg, Crataegus mono- -łd Ziarnówki jabłek . . . . 2*O j 40

g y n a ........................... ej 40 Ziarnówki gruszek . . . Ph 3 60

ilkOlUlia f/A ZiOl Bbavjr^ UUO W 1MUU1iCUU(| TT j
szkoły rolniczej w Di 1 _anach.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdr 
fenych i roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatr ».

SAPOM E NTHQL
(M a ś ć  S a p o m en th o / o w a )

nacieran ie uśm ierza jące  w y rob u  Eugeniusza 
w Radomyślu koło Ti

Matuli, aptekarza
arnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj­
lepszym skutkiem używany; dostać go 
można po cenie: Sioik próbny '/0 ot., 
słoik duży 2 złr. $0 ct. w haii e,' wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytości 'ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Kadomjślu kol  ̂ Tar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołaozyó na 
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed , naślaaownio- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
mentholu wy roba Eugeniusza Zata­
ił"  i przyjmować tylko oryginalny 

w opakow ania, Jakie pneedstawla rysunek zmniejszony ta 
obok się znajdujący.

W ysyłk a  sokn. i tylko dla prywatnych.
Sztuka dłagości 3.10 mtr.. do­
stateczna na całe nbranie mę- 

zkie, kosztuje tylko

złr. t'90 ■ dobrej 
złr. 8*10 ■ dobrej 
iłr. 4*80 » dobro] 
iłr. 7*50 i  lepszoi

Nfflrilziwej
wełny
owczej

tepszoi 
mir. 8*70 i  lz^azej 
iłr. 10*50 ■ nąjlepesiJ 
■łr. 18-40 b aa îalaldoj 
iłr. 18*95 i kunguno

Sztuka na czarne salonowe ubranie 10*— tir . Materye na zarautki eó złr. 
3 25 i wyżej za metr; Lsden w pięknych kolorach za sztukę słr. 6 -  1,9-95 ; 
Peruvlenne i Desklngs, materye na mundury dla urzędników paóii. owyeh i ko­
lejowych, na eutanny i dla sędziów najlepsze kamgarsy i szewioty, ii it me­
try « nu snlfarmy dla straży skarbuwsj i żandarsiśw etc. eto. rouył- po ce­

nach fabrycznych, znany jiko rzetelny F abryozn y  skład tukn>
B L l e a e l -  A m l i o f  l n  B r i l n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwaranwą te same gatunki. — Przełtrsga! Szano 
wna Publiczność powinna ;cra ;6.nic ,a tr uważać, że materye wprost s fabryki 
sprow ‘drom znacznie taniej kosztują aniżeli ;amc ione pn t hnndel pośredni. 
Firma Kle.-jl-Amhef w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznie cenach.

K O N K U K S

teitru pitgo
w e  L w o r n u z

Rada knSl. stół. miasta Lwowa uchwałą z 19 lutego 1900 
poleuiła komisyi artystycznej teatralnej rokować z oferentami 
co do takiej formy dzierżawy miejskiego teatru polskiego we 
Lwowie wraz z budynkiem sukursalnym i istniejącym zapa­
sam nowych dekoracyj, ażeby Gmina oprócz pewnego z góry 
oznacayć się mającego czynszu dzierżawnego pobierała tak­
że i pewien procent czystego zysku (czyli udziału w docho­
dach z przedsiębiorstwa) z tern jednak zastrzeżeniem, iż Gmi­
na w żadnym razie nie odpowiada za możliwy niedobór.

Dzierżawca pokrywać ma wszystkie wydatki z prowa­
dzeniem przedsiębiorstwa połączone, Gmina zaś uskutecz­
niać będzie tylko konserwacyę budynków własnem stara­
niem i kosztem, tudzież pokrywać podatek ekwiwalentowy 
z własnych funduszów.

Nadto Gminie miasta Lwowa oprócz ścisłej ingerencyi 
artystycznej przysługiwać będzie także nieograniczona kon­
trola i wgląd we wszelkie księgi, rachunki i kasowość 
przedsiębiorstwa.

W wykonaniu powyższej uchwały rozpisuje niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia ofert pisemnych opieczęto­
wanych i ostemplowanych najdalej do 10 marca 1900 roku, 
i wzywam oferentów, by przedłożyli w tymże term!nie ns 
warunkach wyżej określonych swe szczegółowe wnioski co 
do zamiorzonego objęcia dzierżawy teatru a zarazem przed­
stawili w swej ofercie ceny wszelkich miejsc znaczonych dla 
widzów.

Plan miejsc nowego teatru może być przejrzany w Ma­
gistracie lwowskim (VIII- Departament, ratusz ,  II.) w go­
dzinach urzędowania—  gdzie też zasięgnąć można bliższych 
informacyj.

Lwów, 21 lutego 1900.
P rea yfen t w i o t t * :

D r  o M a f a c h a w s k i .

T k -f J. otrzymaliśmy właśnie nnsport i polecamy po cenaob najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne 1 w wieli i wyborze polecają
Q  ' wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodźki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, F R I E D R I C H  &  B F . A C O C K

^  o pi^eścjółki ceratowe w różnych, deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty, i na stoły i meble Lwńwr ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Groooa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . Spółki.


